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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 

1 wyjątkiem  świąt i niedziel.
Num er pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 

Pocztą 7 centów.
■Nr gyd^inuc Eedakeyi i Adm inistraeyi ulica W ałowa

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocz 
cznie 1 zł. 35 ct. W miejscu rocznic 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie

Tl   ... n J li I lr 11 TT Ir fi TV 17 I 1 I ł n 1- (i n i* ! J - nnwnłr r! A

półrocznie 8 z ł., kw artaln ie 4 zł. 
. .. i . i . .! ,  g miesięcznie 1 zł. nuesie-

a. t/'-r  *> —  ■   "  U lv w d i i  uciułajrc u  X Z i .
P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ G a z e ty  L w o w s k i e j "  otrzym u­

ją  cało- i półroczni, abonenci bezpłatn ie, jednakże ci tylko, którzy prenum erują od 1 stycznia do końca 
czerwca, lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroezni zaś i miesięczni za dopłatą, pierw si 75 ct., drudzy 
30 ct — Przewodnik prenum erowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent., 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. R eklam acje otwarte 
wolne są od opłaty.

Zaproszenie do przedpłaty.

W m i e j s c u :  Za II ćwierćroeze 3 zł.
Za k w i e c i e ń  i każdy następny 

miesiąc 1 zł.
1 o c z t ą :  Za II ówieróroeze 4 zł.

Za k w i e c i e ń  i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 35 ct.o

Na Gazetą z Przewodnikiem:
W mi e j s cu :  Za II ówieróroeze 3 z ł.75 c.

Za k w i e c i e ń  i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 30 ct.

P o c z t ą :  Za II ówieróroeze 4 zł. 75 ct.
Za k w i e c i e ń  i każdy następny 

miesiąc 1 zł. 65 ct.

CZEŚĆ URZĘDOWA
.Dnia 14 marca 1877 został wydany i ro­

zesłany z c. k. nadwornej rządowej drukarni w 
Wiedniu VII zeszyt Dziennika ustaw  państwa, 
tymczasowo w wydaniu niemieckiem, i zawiera: 

Nr. 15 koncessyę z d. 25 stycznia 187? 
na budowę drogi żelaznej z m iasta Elbogeu do 
stacyi kolejowej Elbogen-Neusattel.

Nr. 16. Rozporządzenie m inisterstw a han- 
:JU 2 22 lutego 1877 ‘ o zmianie postanowień 

c° żeglugi parowej na górno- i niższo-au- 
ryuckiej przestrzeni Dunaju.

CZEŚĆ NIEURZĘEOWA
Ltoozo, dnia 10 JMapca.

Wniosek dr. S turm a o uchyleniu 
i n s t y t u c y i  w s p ó l n y c h  d e l e g a c y i  
i przekazaniu ich czynności parlam en­
tom A ustryi i W ęgier, zapewne tylko 
w klubie postępowym znajdzie popar­
cie, ho ztam tąd w yszedł on i tam  za­
siada jego autor. Klub centrum  p ra­
wdopodobnie nie weźmie udziału w 
konferencyi stronnictw a wiernokonsty- 
tucyjnego dla tego wniosku zwołać się

majacej, chociaż na teraz oświadczył 
się tylko przeciw łączeniu tej sp ra­
wy z kwestyą ugodową. W takim razie 
samo zwołanie konferencyi dla wnio­
sku dr. Sturma, byłoby bardzo pro­
blematyczne, bo nie słyszeliśmy nic o 
tern, ażeby w klubie lewicy wniosek 
powyższy liczył wielu zwolenników. 
Zresztą wniosek ton nie przedstaw ia na­
wet skończonej całości, bo nie określa 
dokładnie sposobu, w jaki bez obalenia 
obecnego ustroju dualistycznego mo­
n a rch ii oba parlam enty m ogłyby za­
stąpić delegacye w spraw ach wojsko­
wych i zagranicznych. Przed miesią­
cem wniosek dr. Sturm a m iał przy­
najmniej to za sobą, że zostawał w 
pewnym związku z panującym  wów­
czas prądem politycznym. Wiele wtedy 
mówiono i pisano o unii osobistej jako 
naturalnej, nieuniknionej i dla wielu 
żywiołów nawet wcale pożądanej kon- 
sekwencyi zerwania lokowali ugodo­
wych. Wniosek o zniesieniu instytucyi 
delegacyjnej dążył posi od u i o do tego 
samego celu, a m iał tę zaletę, ze w y- 
baw iał z kłopotu tych,  którzy życzyli 
sobie unii osobistej, nie wiedząc wcale, 
czy i jak dałoby się to wykonać. Z u- 
padkiem delegacyi ustrój dualistyczny 
straciłby główną podwalinę, a takie 
zachwianie tego ustroju uważano za 
pierwszy krok do unii osobistej. Dziś 
rzeczy zmieniły się zupełnie. Zwolen­
n ic y  unii osobistej umilkli zupełnie, 
bo zanim zdołali wynaleźć sposób zi­
szczenia swojego pomysłu, nastąpiło 
porozumienie w sprawie ugodowej, 
a tern samem upadła podstawa do 
kombinacyj tego rodzaju.

O spraw ie zakupna koleji żela­
znych w N i e m c z e c h  a raczej scen­
tralizowania spraw  kolejowych w urzę­
dzie kanclerskim  i o sporze z Bawarją, 
której parlam ent dotąd jest w większo­
ści swojej patryotycznyin t. j. opozy- 
cyjnym wobec ccntralizacjjnych pla­
nów berlińskich, już dawno nie spo­

tkaliśmy się naw et z m ałą wzmianka 
w tak wielomownej zresztą prasie ber­
lińskiej. Podobno spraw a kolejowa i 
cały antagonizm^ między Berlinem a 
Bawarją, i w ogolę państw am i zwia- 
zkowemi, skazane zostały na dłuższa 
stagnacyę. Książe B ism arck widocznie 
nie chce doprowadzać tego antagoni­
zmu do ostateczności, a cliec i wola 
ks. Bismarcka są jak  wiadomo zawsze 
czynnikami rozstrzygającem u Że ks. 
Bismarck nie myśli o*podtrzym yw a­
niu a tern mniej o podsycaniu we­
w nętrznych sporów konstytucyjno-eko- 
nomicznych w cesarstw ie niem ieckim  
to wskazuje dobitnie jego ostatnia lino­
wa parlam entarna na tem at ministrów" 
niemieckich odpowiedzialnych przed 
wspólnym parlamentem. Mowa ta je&t 
już znaną naszym czytelnikom z innej 
rubryki, wiec nie podnosimy jej szcze­
gółów z wyjątkiem jednego, do któ­
rego wypada wrócić z powoduj że jest 
on niezmiernie ważny i stanow i dy­
rektyw ę na przyszłość. Ks. Bism arck 
potwierdził przed parlam entem  nie­
mieckim jako klasyczny świadek ten 
znany od daw na ale mimo to długo 
w Berlinie zaprzeczany a przynajmniej 
osłabiany fakt,  że od ostatniej wojny 
idea narodowej jednolitości w Niem­
czech nie zrobiła wielkiego postępu, 
że naw et w ostatnich czasach okazała 
się niezdolną do pow strzym ania party ­
kularyzm u od śm iałych wystąpień. 
Partykularyzm  południowo - niemiecki 
istnieje tedy, wzmocnił się nawet w 
ostatnich czasach. Kto dotąd powątpie­
w ał o tern, tego m usiały stanowczo 
przekonać słowa ks. Bismarcka w y­
powiedziane w parlam encie z otw ar­
tością pod z iw illia  godną, bo w takich 
razach otwmrtość rów na się odsłonię­
ciu słabej strony, na które ktoś koło 
Renu od sześciu lat nieustannie zwra- 
ca uwagę. Ale ks. Bismarck pam iętał 
o tom, żeby Francuzi z mowy jego nie 
zaczerpnęli wielkiej otuchy. Partyku­

laryzm niemiecki nie przedstawia się 
tedy w mowie ks. Bismarcka jako 
groźny pierwiastek wewnętrznych nie­
pokojów, któryby zarazem mógł za- 
kwestyonowaó okupione krw ią dzieło 
zjednoczenia narodowego. P artyku la­
ryzm obecny jest zdaniem ks. Bi­
smarcka tylko nawyczką dogoryw ają­
cego pokolenia, które zbyt silnie zro­
sło się z wspomnieniami zamkniętego 
w r. 1870 okresu dziejów Niemiec, 
ażeby tak rychło mogło się zupełnie 
wyleczyć. Ks. Bismarck przebacza tę 
na wyczkę dogrywającemu pokoleniu, 
przekazuje jego następcom wykończe­
nie dzieła zjednoczenia i dodaje żarto­
bliwie, że przyszłe pokolenie niemiałoby 
nad czem pracow ać, jeżeliby w spu- 
ściźnie po obecnem nie otrzymało tego 
partykularyzmu. Ta żartobliwośó jednak 
jest bardzo dwuznaczną a w każdym ra ­
zie można powiedzieć, że ks. Bi­
smarck wiele ryzykuje, jeżeli przyszłe­
mu pokoleniu pozostawia dokonanie 
tak wielkiego zadania. Partykularyzm  
który przetrw ał Sedan a naw et w zra­
stać zaczął po nim, nie jest taką po­
spolitą nawyczką ani naw et zasługu- 
jącem na pobłażliwość uczuciem piety­
zmu dla czasów i stosunków, z którem i 
zrosło się obecne pokolenie. Jeżeli ten 
partykularyzm  jest dziś tak silny, że 
naw et ksiaże Bism arck m usiał siegnaco v t,o o
po rów ną broń t. j. po partykularyzm  
pruski i nie mógł sam stworzyć in­
stytucyi centralnych m inisterstw , to 
przyszłe pokolenie będzie miało bar­
dzo trudne zadanie. W każdym razie 
F rancuzi dawno nie słuchali z taką 
jak  obecnie ciekawością poglądów kan­
clerza na teraźniejszość i przyszłość 
Niemiec.

P a r l a m e n t  t u r e c k i  w tych 
dniach ma się stać faktem dokona­
nym. Europa oczekuje tego wypadku 
od d a w n a , ale podobno do ostatniej 
chwili powątpiewa o tern. W rażenie 
jakie spraw i w Europie otwarcie par-

OSTATNI ZAJAZD
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P a n  sędzia bractaw ski uw ażał za n ie­
stosowne, pozostaw ać nadal w  ukryciu , za­
czął w iec działać otw arcie.

Jakoż w   ̂ parę tygodn i znalazł się 
pod bram ą horyńgrodzkiego zaniku n iezw ykły  
gosc, stry jeczny dziedziców m iejscow ych, ów 
Janusz  przezw any białym . P rzyjęcie parla­
m entarza uroczyście się odbyło ’ w  wielkiej 
s a l i , kędy książęta dawali audyencyę. P a ­
m iątki po przodkach zdobiły jej ściany ; były 
tu  nam ioty tureckie, z pod W iednia, w ksz ta ł­
cie m akat zwieszające sie od s t ro p u ,  ̂ kilka 
buńczuków  na kozakach zdobytych , i ry n - 
sz tunek  późniejszy, olbrzym ie he łm y  k u n ­
sztow ne m isiurki, ciężkie szabhce, nadto  zło­
cone ryno-rafy z ciem nym  w izerunkiem  Uzę- 
stochow skiej Cudownej P a n ie n k i, tak  rozpo­
w szechnione podczas kon federac ji ostatniej. 
M iędzy oknam i w isiały po rtre ty  familijne, a 
ko lum ny podpierające wysokie sklepienie izby 
obw ieszone by ły  dokoła niew ielkiem i lustra­
m i w eneckiem i w  ciężkich brązowych ram ach. 
P od  ścianam i ław y  obciągnięte kobiercam i, 
pośrodku izby s ta ł stó ł dębowy, a obok m e­
go kilkanaście ciężkich , rzeźbionych , staro­
św ieckich  krzeseł", ub ranych  w herby  i m i­
try  książęce. N a stole okrytym  m akatą leżał 
olbrzym i zwój pargum inow y to genealo- 
gki ro d u , ta  sa m a , k tórą to potem  biacia 
Zabiccy w ydali w  Bucku.

P rzyby ły  n iedługo czekał n a  gospoda­
rzy. S taw ili się w całym  kom plecie, bo na- 
Wet i G abryel niedom agający i K lem ens w

książkach zatopiony staw ił się zdjęty cieka­
wością.

Członkowie jednego szczepu dziw ny je ­
dnak  przedstaw iali kontrast. Różnili się już 
sam ą pow ierzchow nością : Janusz  , m iernego 
w z ro s tu , w suknie francuskie przybrany, 
szpadką u b o k u , z peruką na głow ie i z ka­
peluszem  pod pachą , osypany p u d re m , n ad ­
skakujący, słodko uśm iechn ięty ; podczas gdy 
podkom orzyeo jakby  przeszłość zam ierzchłą 
reprezentow ali. O lbrzym y, w kontiiszach, przy 
karabelach , z wygo łonem i c z u p ry n a m i, tw a­
rze ich ponure, a raczej sm utne, jakgdyby 
żal nieziszczonycb nadziei zostaw ił na n ich  
ślady, w yobrażali oni daw ną Rzeczpospolitę, 
nieporządkiem  sto jącą , ale p ię k n ą , ,  su row ą, 
h ard ą  i szlachetną. Książę Janusz  uosabiał 
m ną epokę , św itającą dopiero pośród puszcz 
poleskich... Rozm ow a etykietalna poprzedziła 
układy, n ik t w niej krem  rodziny nie b ra ł 
udziału. Dowiedziano się tylko p ó ź n ie j, że 
przyszło do akordu , nie do tego w prawdzie, 
k tóry  w raz z ram ionam i serca otw iera, który 
poczyna się zwykle łzam i a kończy w esoło­
ścią i bankietem ... ale do układów  obojętnych, 
dow odzących, że zgoda pozorna przy  lada 
zręczności pryśnie i zam ieni się w  w iększą 
jeszcze zaciętość.

Podkom orzyce przyrzekli, że się staw ić 
n ieom ieszkąją , w obec sądu polubow nego, 
ad koc zebranego, k tórego zadaniem  będzie 
orzec w spraw ie spornych  gruntów , p. sędzia 
zaś zobowiązał się w ypłacić sukcesorom " M i­
chała 100.000 zł. C zetw ertyńsey dotrzym ali 
słowa. W  lipcu, „w moc dekretu  działow ego“ 
polanka została przysądzona now em u P aśn ik  
dziedzicowi, bracia poddali się w yrokow i bez 
sz e m ra n ia , w yrzekli się p r e te n s j i ,  oczekując 
już tylko n iecierpliw ie zw rotu kapitału...

A le sędzia b racław ski n iedotrzym ał li­

niow y, p ien ięd zy  n ie  w y p łac ił. M oże n iia ł i 
r a c y ą , z d o k u m en tó w  dojść tego  dzisiaj n ie  
p o d o b n a , chociaż  zdaje s i ę ,  że pobudk i k ie ­
ru ją c e  p a n e m  M arc in em  b y ły  n ac iąg n ię to , a 
o rzeczen ie  k sięc ia  W in cen teg o , uczyn iono  w  
liście  do w ojew ody  ru sk ieg o , Szczęsnego  I  o- 
tock iego , n a b ie ra  n a w e t p raw d o p o d o b ień stw a . 
„U dało  się p. s ę d z ie m u , w oła k s ią ż ę , k u ­
pnem  ra śn ick ieg o  k lucza  n iem al z całej sub - 
s tan cy i w yzuć s try ja  m ego księcia W ło d z i­
m ierza , k tó re m u  n ic  p raw ie  n ie  d a ł ,  „w y n a­
lazk am i"  k w itu jąc . I  is to tn ie  —  p a n  sędzia  
ro śc ił czasem  d z iw n e  do s ta ro s ty  M ajkow sk ie­
go p re ten ąy e  ; to, ż.e p rześ lad o w ał km ieci, to, 
że n ad u ż y w a ł „podo roszczyzuy",  ̂ posy łając 
w ło śc ian  „z p o ta ssam i"  aż do K azim ierza, 
w ów czas, k ied y  m a ją tek  de facto ju ż  do n ie ­
go n ie  na leżał.

Opierając się na tern, pan sędzia w strzy ­
m a ł w ypłatę części sum y przypadającej w ła­
śnie synom  A lek san d ra , odsyłał ich pre- 
t.ensyo do dóbr posagow ych księżny W łodzi- 
m ierzowej, Teresy Bośniackiej z domu, w szy­
stkie bowiem  folwarki należące do starosty, 
już dawno przeszły w ręce w ierzycieli.

N aturaln ie, że tem  już sam em  „dekret 
polubow ny działow y11 upadał, a sporna po lan­
ka znow u leżała o d ło g ie m , z kolei bow iem

d J i T P i  ■ imillCya p illS °m  raśn iek im  nie daw ała cło n ich  p rzystępu ....
^  Bój zaw rzał n a  całej l in i i ,  z tą  tylko 
ró ż n ic ą , że sędzia oprócz daw nych  przeci­
w ników  naraził sobie i ks. W łodzim ierza, 
k tó ry  w praw dzie nie pogodził się z synow ca- 

ale głośno sarkał na ucisk owego rzeko­m i
mego dobrodzieja, na jego opiekę, k tóra nad ­
to dotkliw ą i nadto kosztow ną była.

Ale pan  sędzia M arcin  m ia ł przewagę 
nad  poróżnionym i przeciw nikam i. Z nał p ra ­
wo dokładnie i w szystkie drobne finty uży­

wano do jego tłó m ac ze n ia , posiadam  prote- 
keyą k r ó la , szczycił się względam i wojewo­
dy ruskiego, a co najw ażniejsza —  rozporzą­
dzał znacznym  kapitałem . Podkom orzyce ubo­
dzy, d u m n i, g w a łto w n i, bez p rz y ja c ió ł, w i­
dząc jaw n ą  niespraw iedliw ość —  unosili się, 
o b u rz a li, odgrażali —  nic nadto. Ale w łaśnie 
w tym  czasie zyskali oni niespodzianie silne­
go sprzym ierzeńca w 'osobie kobiety, bliskiej 
k rew nej, bo stryjecznej siostry, nieznanej im 
wcale dotąd.

P rzypom nić sobie zechce c z y te ln ik , że 
jeden  z synów Gabryela, S tanisław , nic o trzy­
m ał sukcessyi po bracie M ichale, bo w yprze­
dził go w w ędrów ce na tam ten  św iat i nie 
zostaw ił m ęskiego potom stw a. Ciekawy to 
także typ, form alnie pod pióro się prosi... W y ­
chow yw ał się n a  dw orze stry ja  Sylw estra, 
przezw anego potem  Sergyuszem  , w ładyki 
m obylowskiego, w dzieciństw ie „p raw osław ny11 
wraz z ojcem przeszedł n a  łono łacińsk iego  
obrządku, osiadł n a  W ołyn iu , ożen ił sie z u- 
bogą dziew czyną E u fem ią  S u c h o ń  " t , H P 
sw iezą kato liczką , i m ia ł z n ią  có rkę '’B arba-

i l Z  ~ t ^  Z(my’ a P °tem  niepom yślne 
stosunki zm usiły  go do opuszczenia dom owe-
go o g n is k a ; ru szy ł w ięc w św iat szukać 
szczęścia i doli le p sz e j, natu ra ln ie  że i siero- 
tkę^ zabrał z sobą. Po kilkoletniej tu łaczce za 
D nieprem  , a i na Siczy się k ręc ił przedtem , 
osiadł w S tarodubie, ożenił się tam  pow tór­
nie z córką rossyjskiego je n e r a ła , Nakowal- 
nianką. Dzieci z r  ią nie m ia ł , z braćm i się 
nie kom unikow ał, skozac-zał zupełnie, w rócił 
znow u do w schodniego o b rz ą d k u , i um arł 
w r. 1760 na obczyźnie.

B arbarę przytulili do siebie k rew ni m a­
cochy. W ychow ana w  M ało ro ssy i, nie znała 
naw et rodzinnego .języka. W yszła potem za 
starego jen era ła  Korsakowa ; i dopiero kiedy



lamentu przekona sułtana, że popełnił 
ciężki grzech, w ysyłając M idhata ba­
szę na w ygnanie tak przedwcześnie i 
bez słusznych przyczyn. Gdy M idhat 
ogłaszał konstytucyą, wielu niedow iar­
ków szydziło sobie z tego kroku i 
traktow ało całą spraw ę jako żart w y­
konany a przynajmniej zamierzony z 
mina poważna. Ale ostatecznie kon-

o  X o  . . n  »
stytucya ogłoszona przez M idhata i 
oddana m u do w ykonania dała wszyst­
kim protektorom  Turcyi bardzo cenną 
broń do ręki. Ani trzecia część tych 
protektorów  nie wita zapowiedzianego 
na bieżący tydzień otw arcia parlam entu 
z taką otuchą i takiem zadowoleniem, 
z jakiem wszyscy witali ogłoszenie 
konstytucyi. 0  zebraniu się parlam en­
tu  nie w ypada już powątpiewać. Nie­
m a naw et żadnej wątpliwości, że su ł­
tan nie będzie potrzebował spędzać 
posłów przymusowo do parlam entu, 
jak  to raz uczynił wicekról Egiptu. 
Ale sam akt otw arcia parlam entu m iał­
by wielkie znaczenie tylko wtedy, gdy­
by asystow ał m u M idhat basza w cha­
rakterze W. wezyra. Pod Edhemem 
baszą parlam ent musi zaraz na w stę­
pie spraw ić Europie wielką niespo­
dziankę polityczną, jeżeli chce odświe­
żyć dla siebie daw ny jej interes a tern 
samom spraw ić nową trudność tak 
czynnej w tej chwili dyplomacyi ros- 
syjskiej. W ytężona bowiem czynność 
tej dyplomacyi w łaśnie w przededniu 
otw arcia parlam entu tureckiego już 
tern samem jest szkodliwą dla Turcyi, 
że odw raca uw agę Europy od tego, 
co się w Stam bule dzieje. Po sp ra­
w iania niespodzianek, do szachowania 
ruchów  dyplomacyi, tureccy mężowie 
stanu posiadają wiele sprytu i niepo­
spolitej ru tyny. Edhem  ‘basza nie jest 
wcale nieudolnym figurantem , lecz po 
Midhacie, jednym  z najzdolniejszych 
mężów stanu, więc najbliższe wypadki 
w Stam bule mogą w ypaść bardzo sen­
sacyjnie.

SORESPOIBEICYE
W i e d e ń ,  14 m arca.

W ielcy m ężow ie stanu  zwykli po­
sług iw ać się prasą, raz clla nadan ia  rozgłosu 
potrzebnego w łasnem u im ieniu, pow tóre dla 
p ropagandy  m yśli lub  planów  sw oich, bez 
w zględu na to, czy to są m yśli lub plany 
rzeczyw iste, czy tylko m ają za takow e ucho­
dzić. W  w yjątkow ych w ypadkach nie gardzili 
ty m  środkiem  ani książęta rodzin  panujących.

ani n aw et sam i m onarchow ie. G enerał Ig n a- 
tiew  w idocznie czuje w sobie przeznaczenie 
i pow ołanie do odegrania jeszcze wielkiej roli 
politycznej, albowiem  jak  p iłka leci z rąk  do rąk  
korespondentów  różnych  w pływ ow ych dzien­
ników  europejskich. W  w łasnej ojczyźnie, 
gdzie panuje cenzura, rossyjski am basador 
byłby bardziej zam kniętym , lecz w Berlinie, 
w P aryżu , a może i w W iedniu  w daje lub 
w da się chę tn ie  w rozm ow y z dziennikarza­
mi, lubo m u w iadom o z pobytu w Stam bule, 
żo treść pogadanek tych nie pozostaje taje­
m nicą. Jeżeli Temps i Independance helge w ier­
nie s treśc iły  rozm ow ę sw ych  korespondentów  
z generałem  Ignatiew em , to trzebaby  w ygó­
row anego optym izm u, aby oddaw ać się zbyt 
w ielkim  nadziejom  pokojowym . Jeżeli Bos- 
sya w najlepszym  razie chce tylko dwa m ie­
siące czasu zostawić T urcy i do przeprow adze­
nia reform , to chyba byłyby to owe dw'a m ie­
siące, dzielące nas od m iesiąca maja, w k tó ­
rym  pogoda ustalona dozw oliłaby rozpoczęcia 
akcyi w ojennej. Jeżeli Europa n ie zobowiąże 
się w protokole m iędzynarodow ym , że go to ­
wa zm usić Turcyę do ziszczenia obietnic, to 
naw et nie przyjdzie do zaw arcia pokoju m ię­
dzy T ureyą a Czarnogórą, a dalsze następstw a 
m ożna przew idzieć z łatw ością.

Jeszcze przed rozpoczęciem  rokow ań 
ugodow ych zgodzono się obustronnie , aby 
trzym ać się ściśle p rzedm io tu , aby nie u tru ­
dniać układów  m ięszauiem  spraw  politycz­
nych , nie zostających w żadnym  zw iązku z 
trak ta tem  cłowo - handlow ym  lub z kw estyą 
bankow ą. Nie m ogła zatem być mowa o de­
legac jach  w spólnych, t, j. o zm ianie ustaw y 
dotyczącej. Deutsche Zeitung  puściła bajkę, 
jakoby  ks. A uersperg  w klubie lewego środ ­
ka ośw iadczy ł, że rząd w ęgierski p rag n ą ł 
zm ienić ustaw ę o delegacjach , że wszelako 
oparł się tem u żądaniu  g ab in e t p rzedlitaw - 
ski. Pom im o zaprzeczenia stanow czego, dzien­
nik w spom niony opiera się  przy sw ein do­
niesieniu. U porczyw ość tego rodzaju je s t m o­
dą w iedeńską.

Podobnej uporczyw ości próbkę dają 
dzienniki tutejsze n a  innem  polu. Z nana ar 
ty stka w  Jkirgu  do ról naiw nych  , p. W il- 
b randt, żona znanego kom edyopisarza, daw na 
panna A ugusta  Baudius, jakoś strac iła  teraz 
mir, lubo należała do ulubienic publiczno­
ści w iedeńskiej. Z cynizm em  nie do opisa­
n ia od kilku dni n iektóre gazety  donoszą, że 
pani W ilb rand t-B aud ius weźm ie d łuższy u r ­
lop dla poratow ania zdrow ia swego. P . W il- 
b rand t p rostu je  tę wiadom ość, ogłasza, że 
czuje się zdrow ą i że nie m yśli brać urlopu, 
napróżno  —  dzienniki p iszą , że pow inna 
w yjech ać  za g ran icę , zapew ne, aby zrobić 
m iejsce artystkom  lżejszego w a lo ru !

mąż jej zeszedł z tego ś w ia ta , a sukcesoro- 
wie jako bezdzietną w dow ę zbyli m ałym  ka- 
p ita lik ie m , w ów czas przypom niała  sobie, że 
w Polsce m a dość liczną rodzinę , odezwała 
się do niej raz i d rug i —  ale nie o trzym ała 
o d p o w ied z i; puściła się w ięc w podróż do 
K ijow a, aby być bliżej g ran ic  Rzeczypospo­
litej...

W  K ijow ie gu b o rn ato ro w ałjen era ł-p o ru - 
eznilc Szyrków , dobrze obeznany z W ołyniem , 
na czele bow iem  dyw izyi rossyjskiej k w ate­
row ał tam  la t kilkanaście, a co więcej oże­
n iony był z P o lk ą , L educhow ską z domu. 
Oboje wzięli w opiekę wdowę, zaszczyconą 
wysokim  ty tu łem  dam y honorow ej K atarzyny 
U. Za ich pośrednictw em  dow iedziała się Kor- 
sakow a o spadku po s try ju  M ichale, o proce­
sie, jak i sukcesorow ie prow adzą z sędzią bra- 
cław skim  ; najprzód  więc udała się pod pro­
te k c ję  dw oru rossyjskiego, a uspokojona z tej 
strony, przybyła na Polesie, do Jankow a, 
gdzie w łaśnie m ieszkała podkom orzyna, m a­
tka  horyńgrodzkich  dziedziców...

W jp a d e k  z d a rz y ł , że książę M arceli był 
pod ten  czas w odw iedzinach u swej rodzi­
cielki. K uzynka choć liczyła la t już 30, była 
piękna jeszcze, rezo lu tna , se rd e c z n a , łatw o 
więc w padła w  oko starem u kaw alerow i, k tó ­
ry  rozm iłow ał się w niej do tego stopnia, że
0 procesie zapom niał i tak na lega ł i błagał, 
że mu ręk i odm ówić nie m ogła. P ostanow io­
no jednak  do czasu zachow ać w szystko w ta ­
jem nicy, naw et przed b r a ć m i , do których  
w łaśnie udała się kuzynka w raz z podkom o- 
rzyną.

M ożna sobie w yobrazić n iezw ykły  ruch
1 sen sac ją  w Iio ryńgrodzie, kiedy do zam ku 
w pad ła  w ieść o przybyciu gości , w których  
liczbie znajdow ała się m łoda i urocza kre- 
w niaczka. W ystąp ić  należało koniecznie sto ­

sow nie do dostojnego rodu -—  na to je d n o ­
głośnie zgodzili się trzej podkonm rzyce. N a­
prędce z lam usów  w yciągnięto  stare pyszne 
m akaty  i sreb rne  św ie c z n ik i, za m iastem  go­
rzały  beczki sm o ln e ; jeden  z rezydentów  za­
ją ł się ilu m in ac ją  frontonu zam kow ego, przy 
czem  tak  się k rzą ta ł n iezdarnie, że m ało do­
mu z ogniem  nic puścił... W reszcie jakoś się 
to u ło ż y ło ; hajduk  dał' znać, że jadą, w szyst­
ko w ięc zajęło m iejsca wedle naprzód n a­
kreślonego cerem oniału . U m ostu zw odzone­
go stało  czterech  luzaków , w ganku pod ko­
lum nam i sam p. porucznik  w  strój św iąte­
czny przybrany, obok m ia ł guberna to ra  i 
dw óch p o d sta ro śc ic h , w sali zaś fam ilijnej, 
rzęsisto  ośw ieconej, bo zm ierzch  się już  zb li­
żał na dobre, podkom orzyee w koło sto łu  za­
siedli...

Poruczn ik  n iecierp liw ie się przechadzał, 
c-hrząkał n ieustannie, tak że to zw róciło uw a­
gę gubernatora .

—  Oóżto ? w gard le  waszm ośei zaschło, 
czy może z przymów7ką myślisz w ystąpić, i 
dla tego tak  g łos polerujesz ?

—  Z gadłeś m ości w ojski, toć taką w y­
soką dam ę pow itać się godzi kom endantow i 
tego oto zam ku...

—  Ciekawy bardzo jestem  —  ciąg n ą ł 
z p rzekąsem  „generalny rządca dóbr książę­
cych “ —  jak  się do niej odezw iesz, toć sły ­
szę po polsku ani słow a nie um ie...

—  A łac in a  od czego ? —  odrzucił p. 
W sk rz e ń sk i, prostu jąc się z pow agą siar-

( / ySt<i( iu b em ato r u śm iechnął s ię , nie m iał 
czasu oponować, bo w łaśnie kolasa stanęła

Rada państwa.
K o m i s y  a k o l e j o w a  Izby  P anów  

w ygotow ała już spraw ozdanie o częściowej 
zm ianie ugody  zaw artej z tow arzystw em  ko­
lei południow ej. Końcow y ustęp tego sp ra­
w ozdania o p ie w a : Izba deputow anych zm ie­
n iła  ustaw ę w tro jakim  s to su n k u : Po p ierw ­
sze , ośw iadczyła w y ra ź n ie , że zatw ierdza 
protokolarną ugodę z 25 lutego 1876 zaw ar­
tą przez rząd z tow arzystw em  kolei p o łud ­
niowej, po w tó r e , w yraziła przypuszczenie 
iż ta  ugoda wejdzie w  życie z d. Igo  lipca 
1876 a po trzecie zastrzegła, iż aż do końca 
r. 1875 przysłużaó będzie praw o żądania zw rotu 
ceny kupna za lin ię  lom bardzko-w enecką. P o ­
niew aż te  zm iany są całkiem  korzytno, p rze­
to w nosi ko m is ja , ażeby Izba  p rzy ję ła  n in ie j­
szy projekt ustaw y  w brzm ieniu  uchw alo- 
nem  przez Izbę deputow anych.

K o m i s y  a p o l i t y c z n a  Izby P anów  
zaleca przyjęcie uchw alonego w Izbie depu­
tow anych  pro jek tu  ustaw y o zm ianie n iek tó ­
rych  postanow ień  dodatku do o rd y n ac ji w y­
borczej do R ady państw a dla niższej A ustry i 
i Galieyi.

przed gankiem ...
D r . A n t o n i -ń

K o  m i s y  a Izby deputow anych, obra­
dująca nad  przedłożeniam i rządow em i o śro­
dkach zaradczych p r z e c i w  l i c h w i e  i p i- 
j a ń s t w u  w G a l i e y i  ukończyła d. 13 b. 
m. obrady szczegółow e nad  projektem  usta­
wy o srokach zaradczych przeciw  pijaństw u. 
§. 6 został p rzy ję ty  z popraw ką dr. I l o e -  
n i g s m a n  a w następu jącem  brzm ieniu: J e ­
żeli kto w  ciągu jednego  roku będzie za o- 
pilstw o trzy  razy k a r a n y , naów czas może 
m u pow iatow a w ładza p o lity c z n a , na p rze­
ciąg jednego  roku zakazać uczęszczania do 
dom ów  gościnnych  i szynków  w  miejscu 
jego siedziby i najbliższej okolicy. P rz ek ra ­
czający taki zakaz będzie karany  aresztem  
do jednego  m iesiąca albo g rzyw ną do w y­
sokości 50 złr. § 7 został przy ję ty  z popra­
w ką dr. W e d l a  w następującej stylizacyi : 
W łaścicielom  szynkow ni albo dom ów  goś­
cinnych, na k tó rych  nak ładano  już  kilkakro­
tn ie  i to bezskutecznie kary  za przestępstw a 
określone w drug im  ustęp ie § 1 i w § 5, 
może polityczna w ładza pow iatow a odjąć na 
przeciąg  pew nego czasu albo na zawsze p ra ­
wo szynkow ania lub u trzym ania  dom u goś­
cinnego. D w a następne paragrafy  zostały 
przyjęto w następującej form ie : § 8 N in ie j­
sza ustaw a m a być w sposób stosow ny ogło­
szoną we w szystkich  gm inach  kraju. P osta­
now ienia tej ustaw y m ają w łaściciele dom ów 
gościnnych  i szynkow ni ogłosić w sw ych lo­
kalach na m iejscu w idoeznem , łatw o przy- 
stępnem , w językach  krajow ych . W ykrocze­
nie przeciw  tem u postanow ieniu  będzie ka­
rane g rzyw ną do wysokości 50 zł. § 9 W y­
kroczenia przeciw  postanow ieniu niniejszej 
ustaw y m ają być dochodzone i karane przez 
sądy pow iatowe. Po przyjęciu § 10, k tóry  
zaw iera klauzulę o w prow adzeniu  w życie 
tej ustaw y, p rzystąpiono do obrad nad k w e ­
styą, gdzie ma obowiązywać ta ustaw a? Dep. 
R e n n e y  przem aw iał za tem , ażeby ta  u sta ­
wa obow iązyw ała także n a  Bukowinie. Sejm 
bukow iński bow iem  ośw iadczył się już dw u­
kro tn ie  za w ydaniem  takiej ustaw y. W n io ­
sek ten  został przyjęty. N astępn ie przyjęła 
k o m is ja  następu jącą  rezolucyę w uiesioną 
przez dr. H a a s  e g o :  W zyw a się. rząd, aże­
by w porozum ieniu z sejm am i krajow em i 
zastanow ił się, o ile n in ie jsza ustaw a ma 
obow iązyw ać także i w innych królestw ach 
i k rajach  reprezentow anych  w Radzie pań ­
stwa.

(Z  p a r l i i m c u d i  m e s n i e c k i e g o . )
W  parlam encie niem ieckim  poseł K o- 

m ierow ski w niósł 13 b. m. in te rp e la c ję  w 
spraw ie ks. dr. K anteekiego, który już czw ar­
ty m iesiąc trzym any  je st w w ięzieniu, za to, 
że nie chce wydać osoby, k tóra podała K u ­
ry arowi Domańskiemu wiadomość o tajnem  
rozporządzeniu naczelnego dyrektora poczt 
w przedm iocie o tw ierania listów  kardynała 
Ledóehow skiego. S praw a ta, jak  sobie czy­
telnik przypom ni, trak tow aną była przed 
dw om a tygodniam i w sejm ie pruskim  i tani 
poseł Laskcr rad z ił in terpellan tow i, aby rzecz 
tę w znow ił w parlam encie. M otyw ując in te r­
p e lac ję  nadm ieu ił p. K om ierow ski, że to. do 
czego ks. K anteekiego zm usić chcą w ięzie­
niem , nie byłoby św iadectw em , ale d en u n ­
c ja c ją .  W odpowiedzi na in te rp e la c ję  p re ­
zydent urzędu kanclerskiego p. H o f f m a n n  
oświadczył, że książę B ism arck dopiero z in ­
te rp e lac ji dow iedział się oficjaln ie o tej sp ra­
wne, ze jednak  u ie zam ierza wcale m ięsza- 
niem  się w tę spraw ę przesadzać postępo­
waniu w ładz adm inistracy jnych . Po tem  wy­
jaśn ien iu  Izba uchw aliła  wdać się w dysku­
s ję  nad in terpeliacyą. P oseł S c  h o r ł e m  e r

A l s t  (z cen trum ) ośw iadcza, że odpowiedz 
na interpellacyę w  pierw szej swej części za­
w iera n iepraw dę. P r e z y d e n t  konstatuje, ze 
za w yrażenie „n iep raw da11 dla tego tylko nie 
skarc ił m ów cy, poniew aż przypuszcza. 
m ów ca nie uży ł go w znaczeniu subiekty- 
w nem . M in ister H o f f m a n n  nadm ienia, ze 
w yrażenie to także w  znaczeniu objektywueffl 
byłoby nieuzasadnionem . M ówca w sponiin3'  
jąc  o B ism arcku m ia ł n a  m yśli kanclerz* 
państw a, a nie pruskiego m inistra-prezydenta. 
(Śm iech.) N aczelny dy rek to r poczt S t e p h a n  
prosi Izbę, aby spraw ę tę w zięła pod rozwa­
gę bez nam iętności i uprzedzenia. Chodzi In 
o spełn ien ie ciężkiego obowiązku bez wzglę-; 
du na opozycyjne zachow anie się K ury er a 1 
na Kulturkampf. M in a  cięży w yłącznie J)» 
urzędniku pocztow ym , k tóry  zdradził tajem ­
nicę urzędow ą i do tego w ykroczenia swego 
dodaje jeszcze inne, pozw alając, aby niew in­
ny człow iek cierp iał za niego. M ówca nie 
w idzi nic zdrożnego w postępow aniu D yrek­
c j i  pocztowej. PersonnI tej w ładzy składa się 
z 60.000 osób. u trzym an ie  karności je s t nie- 
zbędnem . W końcu swej m ow y w yraża p- 
S t e  p h a n  ubo lew an ie , że nic poradzić nie 
może.

P oseł W e h r e n p f e n n i g  w ytyka m i­
n istrow i H offm annow i zastarzały  biurokra­
tyzm , a naczelnego dyrek to ra  poczt uprasza, 
aby już teraz stosow ał się do postanow ień 
u s ta w y , k tóra 1 październ ika .1879 wejdzie 
w życie. Takie sam o życzenie w yraża poseł 
H a n e l .  P oseł L i e b k n e e h t  (soeyalisia) 
ośw iadcza jako redak to r p ism a Yorwdrts, że 
w iadom ość o ow em  tajnem  rozporządzeniu 
podał jeszcze przed Kuryerem Domańskim, 
pow inienby  więc być także uw ięzionym . P o­
stępow anie z ks. K auteckim  nazyw a inkw i- 
zycyą najgorszego ro d za ju ; je s t  to przym us 
do popełnienia czynu niehonorow ego. P arla ­
m en t pow inienby  w tej spraw ie wziąć in i­
c ja ty w ę  a nie zadow alać się odpow iedzią, że 
rzecz ta  zała tw ioną zostanie w edług  w idzi­
misię ad m in is tra c ji. P oseł S t a u d y  zabiera 
głos, aby s tw ie rd z ić , że nie wszyscy człon­
kowie Izby  zgadzają się w osądzeniu tego 
faktu. S m u tn a  ta spraw a stoi w zw iązku ze 
sm utuem i stosunkam i pannjącem i w ogóle 
w P oznańskiem . S tan  rzeczy w tej p row in ­
c j i  je s t tego rodzaju, że nie m ożna rządowi 
brać za złe, jeżeli używ a w szystkich legal­
nych środków , aby wyśledzić w innego. Na 
tem  skończyła się debata, a ksiądz K anteeki 
jak  siedział w w ięzieniu tak siedzi.

( W i k t o r  H il i rn .)
Sędziw y au to r Legendy wieMw je s t 

bohaterem  dnia w P aryżu . R epublikanie za­
rzucają m u, że spóźnieniem  się swojem przy ­
czynił się do zw ycięztw a kandydata bonar- 
patystow skiogo w se n a c ie , k tóry  jak  w iado­
mo przeszedł tylko jed n y m  głosem  w iększo­
ści. Z łośliw i tw ierdzą, że spóźnienie to było 
obliezonem  n a  efekt. W iktor H ugo chcia ł p rzy ­
być w ostatn iej chw ili, w  chw ili naprężenia 
i n ie p o k o ju , aby g łosem  swoim  przew ażyć 
szalę zw ycięstw a n a  stronę republik i. N iesz­
częście chciało, że p rzyby ł o m inu tę  za póź­
no i tak zam ierzony efekt nie pow iódł się, 
a poecie zam iast sław y  „ocalenia repub lik i" 
p rzypad ła  w udziale śm ieszność p re te n s jo ­
nalności. D ow cipni P aryżan ie prześladują te ­
raz W iktora H ugo zw rotką z znanej ope­
re tk i :

Nous sommes les carahiniers,
L a  securite des foyers.
M ais par un malheureuw hasard ,

Nous arnvons,
Nous arrwons,

Nous arrwons toujours trop tard.
Także przeciw  gen. C hanzy oburzeni 

są republikanie. B aw ił sześć tygodni w P a ­
ryżu a w sam  dzień głosow ania od jechał do 
A lg ieru  d la teg o , aby przez głosow anie z le­
w icą nie narazić się m arszałkow i M ac-M ahon.

(Wyl»ory w Konstantynopolu).

N ajw iększe zajęcie budzą jeszcze ciągle 
w  K onstantynopolu  w ybory do parlam entu  a 
kw estya w yborcza nie została do ląd rozstrzy ­
gnięta. D eputow ani arm eńscy, k tórzy mieli, 
złożyć m andat, aby zrobić m iejsce G rekom , 
dotąd  tego nie uczynili a deputow any grecki 
Sarakiotli cofnął na form alny  rozkaz W . W e ­
zyra sw ą dym isyę. W  skutek  tego zg rom a­
dzenie wyborcze, k tó re  się odbyło dn ia 6 
m arca, zajęło się tylko w yboram i deputow a­
n ych  w  miejsce m in is tra  finansów  Jussu fa  
baszy i szeika O sm ana effendiego, k tó rzy  nie 
przyjęli m andatów . Z urny wyborczej wyszli 
tym  razem  A chm ed effendi i M ehem ed effen- 
di, osobistości w  P erze  wcale nieznane, ale> 
zażyw ające w S tam bule dość w ielkiego po­
w ażania. G recy m ieszkający w K onstan ty n o ­
polu w liczbie 250.000 będą zatem  w p a r la ­
m encie reprezen tow ani tylko przez jed n eg o  
deputow anego, podczas gdy A rm eńczycy li­
czący w  stolicy tureckiej zaledwie 70 .000  
dusz będą m ieli w parlam encie trzech rep re ­
zentantów . Także w prow incyach, gdzie G re­
cy stanow ią znakom itą w iększość, jak  np. w pro­
w in c ji  sm yrneńskiej zam ieszkałej przez 300.000 
Greków i 30.000 A rm eńczyków , osta tn i p rzy wy^



°raeh m im o to uzyskali przew agę. R ezultat 
trzeba jedyn ie  przypisać M ahom etanom , 

Morzy m ając w skutek  system u użytego w 
7®  roku przy w yborach g łos rozstrzygający, 
°adali swe głosy A rm eńczykom . D zienniki
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p e c k ie  narob iły  z tego powodu bardzo w iele 
hałasu i trak tu ją  te  spraw o z gw ałtow nością,

k tórej ich  czytelnicy nie byli dotąd  w cale 
przyzwyczajeni. W  skutek  tego w ysłało biuro 
Prasowe do Fhare da Bosphore comniuniąuć, 
vv k tó rem  w śród  pochlebstw  dla narodow ego 
uczucia G reków  położono przycisk  na to, że 
klęski żyw iołu greckiego przy w yborach  by ­
najm niej nie należy uw ażać za m anew r rządu 
W ymierzony przeciw  tem u żywiołowi, którego 
in te lig e n c ję  tak w spółobyw atele jak  i rząd  
resarski um ieją należycie ocenić. K rok ten  je ­
dnakże nie odniósł pom iędzy ludnością g re ­
cką zam ierzonych skutków . D zienniki greckie 
nie przestają  pisać w  coraz gw ałtow niejszym  
tonie. N a dom iar nieszczęścia zaszedł w ypa­
dek, k tóry  jeszcze bardziej rozdrażn ił Greków . 
W w ypadku ty m  zaw in ił I iam d i bej, syn  W. 
W ezyra, będący obecnie prezydentem  okręgu 
-Pery, znany  zresztą  z swej działalności jako 
P rezydent sekcyi tureckiej n a  w ystaw ie w ie­
deńskiej. H am di bej, k tó ry  jako delegow any 
o k ręg u ' wyborczego K adikói b y ł członkiem  
Pew nego zgrom adzenia wyborczego, w ycho­
dząc z gm achu  prefek tury , spo tkał kilku dzien­
n ikarzy g reck ich , chcących  zasięgnąć infor- 
macyj o rezu ltacie  wyborów . Spostrzegłszy 
tych panów  H am di bej, za in terpelow ał ich w 
szorstki sposób co do zachow ania się prasy 
greckiej i zw rócił się przedew szystkiem  p rze­
ciw  p. N ikolaidesowi, naczelnem u redaktorow i 
dziennika Thrahi, k tórem u, nie dobierając 
Wyrazów i grożąc in te rw encyą sądów, w yrzu­
cał zachow anie się tego dziennika w spraw ie 
wyborczej. Dziennik Thrahi op isa ł n a ty c h ­
m iast całe to zajście, dodając z swej strony  
do słów  H am di beja uw agi napisane w b ar­
dzo ostrym  tonie. Gała prasa g recka czuje 
się obrażoną i chórem  potępia w ystąpienie 
syna E d h em a baszy. Cały K onstantynopol 
m ówi dziś tylko o tern zajściu pom iędzy g rec ­
kim  dziennikarzem  a H am di bejem . Grecy 
jjfłnją mocno, że na chw ilę połączyli się z 
ru rk a m i, spodziew ając się od n ich  uw zg lę­
dnienia interesów  żyw iołu greckiego. Z agro­
żeni przez panslaw izm , opuszczeni przez m o­
c a r s tw  europejskie, pisze korespondent Folit. 
d o % eŜ ' ’' m usieli Grecy tu reccy  zbliżyć się 

. Ju rków , Ci ostatni pow inni byli zrozu-" 
m ieć tę sytuacyę i u trzym yw ać z Grekam i 
przyjazne stosunki, tego jednakże nie zrobili, 
lecz przeciw nie okazuja G rekom  brak zaufa­
nia. S kutkiem  tego Grecy przestali się spo­
dziew ać korzyści z zbliżenia się do Turkówsię do
i ograniczają się na obronie w łasnej narodo­
wości. Obeenem  hasłem  tutejszej ludności 

A ni z T urkam i ani z Rossya-greckiej je s t: 
nam i.

W edług  
stw a uroczyste 
będzie się w 
D ołm a-B agdże.

wszelkiego praw dopodobień- 
i o tw arcie Izb parlam entu  od- 
w ielkiej sali tronow ej pałacu 
P raw dopodobnie otw orzy su ł­

tan  osobiście Izby. Jak  w iadom o na otw arcie 
Izb  oznaczono p ierw otnie dzień 13 m arca, 
poniew aż jednakże te rm in  ten  przypada na 
w torek, k tóry  T urcy  uw ażają za dzień n ie­
szczęśliwy, więc o tw arcie Izb  zostanie p ra ­
w dopodobnie odroczone do 16 lub naw et 19 
m arca. Z resztą  dotąd  przybyło do stolicy 
bardzo m ało posłów . Z w ielkim  pośpiechem  
pracuje P o rta  nad ułożeniem  listy senatorów , 
k tórych  im iona zostaną w krótce ogłoszone. 
L ibanon, Sam os i K reta stanowczo odm ów iły 
w ysłan ia rep rezen tan tów . N a K recie stosunki 
sta ją  się z każdym  dniem  zaw ilszem i, a no ­
wo m ianow any g en e ra ł tej w yspy otrzym ał 
rozkaz, aby sie bezzw łocznie udał do Kauei.

dnić, że posiadają w iadom ości, k tó ry ch  się. 
żąda od ucznia pierwszej klasy liceum . W iel­
ka rada m inisteryalna ośw iaty publicznej w y­
da rozporządzenia co do p rzedm io tów , po­
rządku studyów  i program u. N auka języka 
francuskiego je s t obowiązkowa, w ykłady roz­
m aitych przedm iotów  będą się odbyw ały  w 
języku  tureckim . N ajbardziej zasługuje na u- 
w agę rozdział V traktujący o urzędach, jak ie  
m ogą zająć uczniow ie po ukończeniu tej szko­
ły. U rzędy te wylicza art. II. P osady kaim a- 
k am ó w ; 2) posady dyrektorskie w m in is te r­
stw ach  i zarządach p ro w in c jo n a ln y c h ; 3)
posady miilasyiiióto w radzie państw a; 4) po­
sady przy am basadach; 5) posady konsulów . 
Samo się rozum ie, że objąwszy teposady  m o­
gą dalej awansować na najw yższe w  państw ie 
godności.

W arunki te są dla uczniów  szkoły cy­
w ilnej nadzwyczaj korzystne, gdyż n a ty ch ­
m iast po ukończeniu tej szkoły, kandydaci 
m oga objąć bardzo wysokie luzędy , podczas 
gdy  w państw ach europejskich, kandydaci, 
k tórzy  ukończyli uniw ersytet, m uszą jeszcze 
praktycznie sposobić się do objęcia urzędów  
i składać z tego egzam inu. A le z drugiej 
strony  trzeba i to zważyć, że T urcy  daleko 
predzej dojrzewają aniżeli m ieszkańcy krajów  
północnych. M łodzieniec tu reck i liczący lat 
17, jest już w  calem tego słow a znaczeniu 
dojrzałym  mężem. /  tego tez w ynika, ze 
T urek już w bardzo m łodym  wieku może 
być z pożytkiem użyty do służby państw ow ej.

(Mirydyei-)
() zatargach T urków  z M irydytam i o- 

trzym ała Fol. (lorr. z Skodiy, z bat d /o  do­
brego źródła, następujące w iadom ości. Rząd 
ottom ański nie zrobił nic. aby uśm ieizyc p a­
nujące między M irydytam i oburzenie, lecz 
przeciw nie "wymaga ciągle od nicli bezwa­
runkow ego posłuszeństwa, naw et w przypad­
kach. w których rozporządzenia rządow e sto ­
ją w" przeciw ieństw ie z istn iejącą dotąd  aut.o- 
r i™ ii  tń.o-o szczepu albańskiego. 1 tak nie

isięciu P ren - 
zarzadzania

(Turecka szkoła urzędników.)
Z K onstantynopola piszą pod dn iem  1 

m arca do Koln. Z e itu n g : Takioimi Mulicie
(M onitor tu reck i) ogłasza dziś s ta tu ta  Meldc- 
be-Midkie, to je s t  szkoły przeznaczonej do 
kształcen ia w yższych urzędników . P om iędzy 
tą  szkołą a rów norządnem i zakładam i euro- 
pejskiem i zachodzi w ielka różnica. D la tego 
też nie  ̂ od rzeczy będzie przytoczyć kilka 
paragrafów  sta tu tów  tego zakładu. Szkoła u- 
rzędników  stoi pod szczególną opieką Jego 
sułtańskiej Mości.  ̂ S tudya trw ają  pięć lat.
U czniow ie będą m ieszkali poza zakładem . L i­
czba uczniów  m a wynosić w pierw szym  ro ­
ku 50 z każdym  rokiem  będzie przybyw ało 
50 now ych uczniów, tak, że w piątym  r o u  
ogólna liczba uczniów  będzie w ynosiła *ó0 
Szkoła stać będzie pod kierow nictw em  m m - 
ra  (dyrek tora.) Kolegium  uauczyciels cie / 
dzie się składało z krajow ych i zagranicznych 
nauczycieli, k tórzy złożyli potrzebny egzam in.
U czniow ie m ogą być pod następującem i w a 
runkam i przyjętym i do szkoły : a) pow inni
m ieć najm niej 15 a najwyżej 30 la t; b) w in ­
ni się wykazać św iadectw em  lekarskiem , ze 
na ciele i um yśle są zupełnie z d ro w i; c) w in ­
n i dalej okazać św iadectw o od przełożonego 
gm iny , chrześcianie od patryarchy , zydzi o 
naczelnego rabina, że nie byli n igdy la ia n i  
i że się odznaczali dobrem i o b y cza jam i; d) 
św iadectw o odejścia z liceum  cesarskiego, s ta ­
rej szkoły cyw ilnej, z zakładu przygotow aw ­
czego do tej szkoły, lub też pow inni udow o-

Grazeta Lwow ska z dnia 16 m arca 1877.

noim a tego szczepu 
przyznaje P o rta  dziedzicznem u 
kowi prawa do w ew nętrzneg 
krajem , lecz obstaje przy nom inacyi turecko- 
m ahom etanskiego kaim akam a. A by nakłonić 
uboższych M irydytów  do w ystąp ien ia przeciw  
autonom ii w łasnego kraju, w ysłał rząd  Dod- 
G hege z pieniądzm i w góry m irydyckie a 
naczelnika M irydytów  M arko-D żon-N ocę trzy ­
m ał pod pozorem zdrady stanu  sześć m iesię­
cy w w ięzieniu. D latego M irydyei zam knęli 
T urkom  drogę, prow adzącą przez ich terry 
toryum  do P riz ren  i w zięli kilku T urków  do 
niew oli jako  zak ładników  za uw ięzionego n a­
czelnika m irydyckiego. D od-G liegę z 50.000 
p iastrów  rów nież przytrzym ali. W tedy  rząd  
całą tę spraw ę oddał generałow i D erw iszow i 
baszy z poleceniem , aby pod zagrożeniem  e 
gzekucyi m ilitarnej zaw ezw ał M irydytów  do 
bezzw łocznego uw olnienia pochw yconych T u r­
ków. Rów nocześnie o trzym ał D erw isz basza 
prośbę księcia P renka, aby zechciał n a ty ch ­
m iast uw olnić M arko-D żon-N ocę, gdyż in a ­
czej nie będzie m ożna u trzym ać spokoju po­
m iędzy szczepem  m irydyckim . N ie długo 
potem  wszyscy naczelnicy M irydytów  w ysto­
sowali do D erw isza baszy pism o z zapew nie­
niem , iż są najzupełniej zadowoleni z rządów  
księcia P ren k a  i zupełne w n im  pokładają 
zaufanie. D erw isz basza w odpow iedzi ua to 
pism o zaw ezw ał księcia P renka  i naczelników  
m irydyck ich  do posłuszeństw a i do uw olnie­
n ia w ięzionych Turków , jakoteż do ustąpie­
n ia z drogi prow adzącej do P riz re n  w p rze­
ciągu dw óch dni, grożąc w przeciw nym  ra ­
zie w ysłaniem  wojska. A by groźbom  tym  n a ­
dać więcej wagi, kazał całej załodze skodrzań- 
skiej wynoszącej 2000 ludzi z 6 działam i 
górskiem i zająć stanow isko w M ied na D ri- 
ną. W  Alessio stoi Ali basza z 800 ludźm i, 
k tórzy  m ają w kroczyć przez Calm etti do k ra ­
ju  M irydytów . D erw isz basza rozporządza za­
ledwie 3000 wojska regularnego  po najw ięk-
SZ61 O, 7, PSI* i T*Pfłvfnw oirv\ricLi o ln ia?szej części redytów  syryjskich. To też 
m a w cale widoków, aby ew entualna w ypraw a 
przeciw  Al irydy tom  uw ieńczona została po­
m yślnym  rezu ltatem . D erw isz basza m a za­
tem  więcej powodów nie życzyć sobie wy­
buchu walki, aniżeli M irydyei sam i. D latego 
też u zna ł za stosow ne ile m ożności ułatw ić 
im przyjęcie staw ionego ultimatum  przez to, 
ze ich naczelnika M arko-D żon-N ocę w ypuścił 
ua wolność. W  skutek  tego kroku D erw isza 
baszy, w ybuch został ua teraz zażegnany, ale 
w krótce może ła tw o ponowić się z tein w ięk­
szą siła.

K R O I I K A
=  N a j j .  P a n  raczył najmiłościwiej 

udzielić z własnej prywatnej szkatuły gminie 
Grabowej w powiecie Kamioneckim zapomogi 
w kwocie 100 zł. na wybudowanie szkoły.

=  W sprawozdaniu z teatru  am a­
torskiego JW . państw a Potockich mylnie wczo- 
laj powiedziano, że rolę Sylwji do Torollas w 
komedyjce N arreya Commes elles sont toutes, 
odegrała p. hrabianka Komorowska. Rolę tę 
odegrała p. hrabianka Otylda Polkowska.

—  O d c z y t  p u b l i c z n y .  W  sobotę, 
wykładać będzie dr. Józef Zuliński o lodzie i 
epoce lodowej.

—  K u r a t o r y a  f u n d a c j i  stypcn-
dyjnej ś. p. dr. Jana Towarnickiogo nadała sty- 
pendya po 130 zł. rocznie, uczniom 3 klasy 
szkoły ćwiczeń przy seminaryum nauczyciel- 
sbiem w Rzeszowie: Mieczysławowi, Adamowi, 
Stanisławowi Praschillowi i Mieczysławowi Bi­
lińskiemu.

* Pożar. Tej nocy o godzinie dw una­
stej pokazały sio nagle kłęby dymu w podwó­
rzu realności p. Feiwiśza Kugla, pod 1. 8 przy 
ulicy Smoczej. Zajęła się komórka z drzewom 
skąd ogień dostał się do jednego pokoju ua 
pierwszem piętrze, gdzie zaczęła się palić po­
wała. Przechodzący patrol policyjny spostrzegł­
szy pożar, pobudził mieszkańców kamienicy i 
zawiadomił miejską straż ogniową, która wkrót­
ce ugasiła ogień. Sygnału nic dawano z wie­
ży ratuszowej. Przyczyny ognia dotychczas nie 
zbadano.

* P e » * t e l i s h a  p o l i c y a  ściga tele­
gramami niejakiego „barona11 W iktora Somoskco, 
rzekomo tureckiego pułkownika, przybierającego 
także nazwisko dr. Atkąj i dr. Atkinson, który 
uciekł wczoraj z Pesztu w chwili, gdy go miano 
uwięzić. Awanturnik ten jest w młodym wieku, 
średniego wzrostu, wątłej budowy ciała i bladej 
cery. Miał na sobie płaszcz a la  Menżykow z 
kołnierzem niebieskim i takąż przepaską" i okrą­
gły czarny kapelusz na głow ic; pod płaszczem 
zaś m iał w oliwili swojej ucieczki czarny frak 
i gruby łańcuch złoty od zegarka.

—  K r a k o w s k a  s z k o ł a  s z t u k
p i ę k n y c h ,  jak  się dowiaduje Czas, za sta­
raniem dyrektora swego p. Ja n a  Matejki i po­
średnictwem księcia W ładysław a Czartoryskiego 
w Paryżu, otrzymała z franenzkiego ministo- 
rym n oświaty, znakomite i bardzo bogate dary 
dla tejże szkoły najwspanialszych wydań dzieł 
odnoszących sie do sztuk pięknych, m alarstw  
rzeźby, architektury i archeologii. Książki te 
z nąjpiękniejszemi ilustracjam i drzeworytów, 
stalorytów, agua-forlc  i t. d. wartości kilku 
tysięcy zł., będą stanowić bardzo ważny przy­
czynek dla biblioteki szkoły, tak  niezbędnej dla 
kształcenia się uczniów w rożnych kierunkach 
sztuk pięknych.

—  O  s a m o b ó j s t w i e  g e n .  B a r ­
t k a  podają dzienniki wiedeńskie następujące 
szczegóły: Generał z powodu natarczywości 
swych wierzycieli, już od dłuższego czasu był 
w wielkich kłopotach, a w ostatnich dniach 
zapadł był w taką melancholię, że stronił na­
wet od swych przyjaciół. D nia 18 b. m. rano 
znaleziono w jego mieszkaniu kilka listów do 
krewnych, do komendy generalnej i placu, do ocli- 
m istrzowstwa nadwornego i t. d. Z listów tych 
okazało się, że generał ma zamiar odebrać so­
bie  ̂ życie „ażeby nie dożyć zagrażającej mu 
hańby. “ N atychm iast krewni, przyjaciele i poli- 
cya zaczęli poszukiwania za nim, tymczasem 
jednak generał wziąwszy kabinę w D ianahad  
zastrzelił sio tam około południa. Kula strza­
skała lewą skroń i ugrzęzła w mózgu. Śmierć 
nastąp iła  bezzwłocznie.

—  P .  W i e n i a w s k i  d a ł d. 10 b. m. 
koncert w Kopenhadze. Powodzenie było św ietne.

t  Z m a r l i  w ostatnich dniach: na po­
kładzie własnego jachtu, na morzu, w drodze 
do Nicei, owdowiała baronowa Meyer - R o t  h- 
s c l i i l d ,  znana z dobroczynności w Anglii, 
przeżywszy lat 4 6 ; w Paryżu znakomity profe­
sor patologii, szef szpitala Beaujon, pamiętny 
zajściem studentów paryskich, jakie spowodo­
wał przed kilku laty wydaniem rządowi ran ­
nego komunisty ze swego szpitala, B o l b e a u ;  
w Lipsku profesor praw a Juliusz W e i s k e ,  
autor cennego słownika prawniczego, przeżywszy
lat 76.

—  T y f u s  z a r a ź l i w y  od pewnego 
czasu panuje w  kilku  dzielnicach W iednia, i to 
nie pomiędzy ludnością ubogą, zarobkującą, ale 
w łaśn ie  w  średniej klasie głównie. Irosk liA e i 
ścisłe badan ia  nad przyczyną epidem ii w edług 
Deutsche Z tg  w ykazały, że ta  przyczyna leży 
w yłącznie w zepsutej wodzie wodociągu h e rd y - 
nanda. Dzielnice, których mieszkańcy nie czer­
pią z tego wodociągu, nie są  wcale nawiedzono 
epidem ią. Onegdaj p a d ł ofiarą zarazy, oraz za­
wodu swego p row ineyał B raci M iłosierdzia ksiądz 
D yzm a R em enarik, kaw aler orderu F ranciszka 
Józefa, oddając się z calom  pośw ięceniem  p ie­
lęgnow aniu chorych na  tyfus w  szpitalu  k la­
sztornym .

— K ronika sądowa. Berliński sąd 
miejski d. 12 b. m. w procesie o trzy arty ­
kuły pióra byłego sekretarza legacyi pruskiej w 
Paryżu, barona Loe, ogłoszone w dzienniku 
Meichsglockc, skazał tegoż p. Loe na jednoro­
czne, redektora Gehlsena na pięcioletnie, a by ­
łego radcę legacyjnego lir. H erm ana Arnim a na 
trzymiesięczne więzienie. —  Krym inalny sad

erhński skazał d. 7 b. m. byłego burm istrza 
m iasta R ichtenberg na Pomorzu, Teodora Babie, 
liczącego la t 82, za malwersacye i wyciskania 
groźbami od różnych osób pieniędzy, na rok wie­
zienia. Babie dopuścił się tych przestępstw  
wspólnie z swym siostrzeńcem , właścicielem 
dóbr, Bockmannem, który um knął do Włoch i 
ścigany jest listami gończemi. —  Gradecki sąd 
przysięgłych cl. 12 b. m. skazał na karę śmierci 
służącą Ju liannę llaberl, która dziesięć dni li­
czące dziecko swe żywcem pochowała w kam ie­

niołomach pod D eu tsch-F ritz , gdzie biedactwo 
z zimna i głodu zginęło, podczas gdy wyrodna 
matka po dwóch dniach, wyrzutami sumienia 
dręczona, sama się oskarżyła przed sądem.

—  5 f i e z i i a n y  i l o l i r m - z y i i e u  .  jak 
donosi Wiener Z tg , złożył na ręce m inistra 
spraw wewnętrznych 10.000  zł. na cele dobro­
czynne.

—  K r z e s ł o  . S z e k s p i r a ,  na którem 
wielki poeta przez większą część życia zwykł 
był siadywać przy swem biurku, w tych dniach 
zakupione zostało przez jakiegoś am atora w 
Anglii za 500 złr.

  T r z ę s i e n ie  z i e m i .  Z Innspruku
donosi Tir Botc d. 12 m arca: Ostatnie dni 
były najzimniejsze tej zimy w Tyrolu. Wczoraj
0 godzinie 6 min. 20 wieczorom przy tem pera­
turze powietrza —  71/2 ° R. i przy bardzo gw ał­
townym wichrze mieliśmy trzęsienie ziem i, któ­
remu towarzyszył łoskot podziemny. Zjawisko 
to obserwowano także w Hall.

  U r a g a n  nawiedził w tych dniach
miasto Como. O spustoszeniach, które zrządził, 
korespondent N. fr. Fressc podaje następujące 
szczegóły: Kolporter pewien przechodzący pla­
cem porwany został wichrem w górę, a nastę­
pnie rzucony o ziemie z taką siłą, że złam ał 
rękę i potłukł sie okropnie. Grad formalny ce­
gieł sypał się na ulice; większa część bowiem 
kominów została obaloną. Najgorzej dała się 
burza we znaki pewnemu fryzjerowi. Do m a­
gazynu jego schronił się przed spadającemi z 
dachów cegłami pewien jegomość , ale wraz z 
sobą wpuścił do sklepu wicher, który w jednej 
chwili z peruk, warkoczy, szynionów, słoików, 
pudełek, szczoteczek i ręczników utworzył trąbę
1 wydusiwszy dwie duże szyby, większą część 
tych przedmiotów wyniósł na ulice. Jednocze­
śnie jezioro przedstawiało widok straszliwy. 
Bałwany spiętrzała burza do niezmiernej wyso­
kości i rozbijając je o wybrzeża grubym de­
szczom zalewała miasto.

—  J i a  j e d n y m  w ę z e ł k u  obwie­
siła się w tycli dniach w okolicy Graclcu uboga 
pewna zarobnica z dwuletnicm swem dzieckiem ! 
Gdy znaleziono nieszczęśliwą matkę wiszącą, 
trzym ała dziecię, konwulsyjnie przyciśnięte do 
piersi, dopiero przy rozcięciu węzełka pokazało 
się, że udusił matkę i dziecko. Nędza była po­
wodem samobójstwa.

—  O s ł a w i o n y  r a k u ś  nazwiskiem 
Eliasz na Szląsku pruskim , jeden z towarzyszy 
P istułki, w roku zeszłym skazanego na śmierć 
i niedawno zmarłego w więzieniu, d. 7 b. m. 
po całorocznej pogoni schwytany został w Kro- 
picach. Eliasz raz już znajdował się w reku spra­
wiedliwości, ale um knął z wiezienia.

—  W i l k i  w Styryi bardzo się rozmno­
żyły tej zimy. Dnia 10 b. m. ogromnego w il­
ka ( L 6 m etra długiego) zastrzelono pod sa­
mem miasteczkiem St. G eorgen, przy drodze 
żelaznej południowej.

— N i e z w y c z a jn y  o r s z a k  w o s c l -  
n y  pojawił się był w tych dniach w jednym 
z kościołów berlińskich. Syn zamożnego mie­
szczanina berlińskiego, młody huzar, więziony 
za jakieś przestępstwo w twierdzy Magdeburskiej, 
uzyskał pozwolenie wzięcia ślubu z narzeczoną, 
lecz dwóch żołnierzy z nasadzonomi bagnetami 
towarzyszyło panu młodemu aż do ołtarza i w 
czasie całej ceremoni ślubnej, poezem wprost z 
kościoła państwo młodzi w assystencyi tychże 
żołnierzy udali się na dworzec i odjechali do 
Magdeburga.

—  T e s t a m e n t  K r e z u s a  a m e ­
r y k a ń s k i e g o .  Dzienniki nowojorskie po­
dają szczegóły testam entu, zmarłego przed kil­
koma miesiącami przedsiębiorcy amerykańskiego, 
Korneliusza Y anderbilt, który uważany był za 
najbogatszego na ziemi człowieka. Z testamentu 
tego nie można zresztą wnosić o całym majątku 
Yanderbilta, ponieważ tenże krótko sformułował 
ostatnią swą wolę, ustanawiając pierworodnego 
swego syna spadkobiercą uniwersalnym. Inne 
legaty wszakże wynoszą blisko 90 milionów do­
larów. Jednemu z siostrzeńców zapisał Yander- 
bilt 27 milionów, trzem innym po dziesięć m i­
lionów dolarów. Każdej z pięciu córek po 2 ’/2 
miliona; trzem krewnym dożywocie z 2 */2 , 2 i 
i y s miliona dolarów. Yanderbilt m iał z pierw ­
szego małżeństwa dwanaścioro dzieci (4 synów 
i 8 córek), otóż jednemu z synów, który nie 
okazywał zmysłu oszczędności, zapisał tylko 
milion. Uniwersalnemu spadkobiercy, n a js ta r­
szemu synowi, zostanie po strąceniu powyższych 
legatów, według przypuszczalnych obliczeń 850 
do 500 milionów dolarów, a zatem hlisko m i­
liard złr. K apłanow i, który udzielał Y anderbil- 
towi pociech religijnych, zapisał tenże 100 000 
dolarów, a za życia jeszcze złożył na jego ręce

sum § na budowę kościoła; lekarzowi
200,000 dolarów , jednemu z najzaufańszyek 
swych oficjalistów 100.000 dolarów. Bratu 
swemu tylko 250.000 dolarów. Oprócz tego w 
czasie ostatniej choroby rozdał Vanderbilt „cie­
p łą ręk ą“ sumę półczwarta miliona dolarów po­
między bliższych i dalszych krewnych tudzież 
swych służących, a sumo 5 milionów dolarów 
pomiędzy różne zakłady dobroczynne.

—  A u r e l i u s z  I ,  „król Araukanii i 
Patagonii o którego śmierci donosiły niektóre 
dzienniki francuskie, według telegramu Figara 
z Bordeaus, złożony jest wprawdzie ciężką cho­
robą i znajduje się w szpitalu tamtejszym, ale 
żyje jeszcze.



—  M olotrcia p o d  b i e g u n e m .
Amerykanie północni mają zamiar wMten u ła ­
tw ienia zadania wszelkim wyprawom podbiega 
nowym w przyszłości, założyć stałą osadę pod 
wysokiemi stopniami północnej szerokości, nad 
morzem Lodowatem. Projekt odnośny już nawet 
przedłożony został kongresowi w W ashingtonie. 
Zaleca ten projekt wysłanie pod biegun jako 
osadników przynajmniej 4(1 zdrowych i silnych 
mężczyzn i zaopatrzenie ich we wszystkie po­
trzeby przynajmniej na lat trzy. Odpowiedni 
budynek dla osadników ma być wzniosiony nad 
zatoką Lady Franklin, lub też w pobliżu przy­
lądka Union, ile możności pod 8 3 n półn. sze­
rokości. Przenośny ten budynek z najtrwalszego 
materyału sporządzony już w A m eryce, prze­
wieziony zostałby na okręcie aż na miejsce prze­
znaczenia. Co roku wyprawy amerykańskie od­
wiedzałyby osadników podbiegunowych, utrzym u­
jąc tym sposobem związek kolonii ze światem 
i dostarczając jej świeżych zapasów. W  samej 
osadzie ma być zachowywana karność wojsko­
wa. Zamieszkać ma w niej stale kilku przyro­
dników i astronom. Komissya, która przedłoży­
ła  kongresowi projekt, oświadczyła w końcu, 
żo w sprawie tej zaangażowany jest honor Ame­
ryki, dla tego bezwarunkowo zaleca przyjęcie 
projektu.

Rada miasta Lwowa.
(Posiedzenie s d. 15 marca.)

(L) P rzew odniczący p. J a s i  ń s k i. Se­
kretarz Rady p. W i t k o w s k i  odczytał w nio­
sek nag ły  podpisany przez pp. D obrzańskiego 
Gro mana. Piątkow skiego i innych , treści n a ­
stępującej : Z uw agi na to, że P rag a  czeska 
co do ludności dwa razy w iększa od Lwowa, 
ma straż ogniow ą liczącą tylko tylko 62 człon­
ków i w ydaje na u trzym anie tej straży  tylko
30.000 złr., żeG radee, liczący tyle m ieszkań­
ców, co Lw ów , ma straż ogniow ą złożoną ty l­
ko z 36 członków , na k tó rych  u trzym an ie  w y­
daje ogółem  6217 zł.; m iasto Lw ów  zaś ma 
■59 strażaków , k tó rych  u trzym anie kosztuje 
rocznie przeszło 31.000 zł., poleca się m agi­
stratow i, ażeby w ypracow ał stosowny projekt, 
redukujący  liczbę członków  m iejskiej straży 
ogniowej do 46 a liczbę zaprzęgów  konnych  
do 6 par koni

W niosek ten  będzie trak tow any  w edług 
regulam inu.

N a Wniosek w łaściw ej sekeyi (spraw o­
zdaw ca p. D ąbrow ski) uchw aliła  Rada sprze­
dać M ichałow i M a u s o w i  g ru n t m iejski przy  
rogatce Janowskiej- w objętości 85 sążni kw. 
za 100 złr. Pp. A m elii Bojarskiej i Baili 
B e rg e ro w j udzieliła Rada konsensijj na eks- 
tabulaeyę rozm aitych praw  ciążących na ich 
realnościach.

Ożywiona rozpraw a w yw iązała  się nad 
kw estyą ustanow ienia dyet dla m iejskiej s łu ­
żby lasowej. Spraw ozdaw ca h r. R u s s o c k i .  
N adleśniczy m iejski został w ysłany  do dóbr 
fundacyi G osiew skiego, celem uregulow ania 
gospodarstw a leśnego w B ło tn je i P n iatyn ie. 
Po spełn ien iu  m andatu  dom agał się zw rotu 
kosztów  podróży i u trzym ania , pobierając bo­
w iem  tylko 600 zł. rocznej pensyi i 400 zł. 
ty tu łem  ryczałtu  na u trzym anie koni, nie 
je s t obow iązany do p r a c / i  w ydatków  poza 
obrębem  rew irów  m iejskich. P rzy  obradach 
nad powyższą prośbą nadleśniczego m iejskie­
go poruszono kw estyę, czy nie należałoby 
dla całej służby leśnej w yznaczyć pew nych 
dyet. M ag istrat w ydał w tej m ierze uchw ałę 
negatyw ną podobnie jak  sekeya I I ; sekeya 
V zaś by ła zdania, że należy dla tej służby 
na w ypadek użycia jej poza g ran icam i w ła­
ściwego rew iru , lub też w  razie użycia do 
innych  usług, wyznaczyć pewne, dyety, a m ia­
now icie dla nadleśniczego 3 zł., dla leśnicze­
go 2 zł., clla nadzorcy 80 et., a dla leśnego 
60 ct. dziennie.

P . D y n i e  t  w dłuższem  przem ów ieniu  
poparł w nioski sekeyi Y, w ykazując p rzyk ła­
dam i, że słńżba leśna byw a isto tn ie używ aną 
poza obrębem  rew irów  a czasam i do innych  
usług, jak  n. p. do ad m in is tra c ji folwarków 
m iejskich.

P . D ą b r o w s k i  b ron ił w niosków  se- 
kcyi I I , p. D o b r z a ń s k i  zaś popierał w nio­
ski sekeyi Y z tą  jednakow oż zm ianą, żo dye­
ty służby leśnej m ają dziennie w ynosić tyle, 
ile wynosi dziennie płaca każdego z nich.

W niosek p. D obrzańskiego został p rzy ­
ję ty  a prośba nadleśniczego została odesłaną 
do kom isyi fundacyi Gosiewskiego, ażeby w 
m yśl tylko co powziętej uchw ały  w ym ierzyła 
mu dyety.

Rów nie ożyw iona rozpraw a w yw iązała 
się nad  w nioskam i sekeyi I I  i V w spraw ie 
podw yższenia subw encyi dla lwowskiego za­
kładu g łuchon iem ych . Spraw ozdaw ca _ p. S i ­
m o n .  M iasto s u b w e n c jo n u j /  w ym ieniony za­
k ład  rocznie 500 złr. w gotow ce i 12 saga­
mi drzewa bukowego. D y rek c ja  rzeczonego 
zakładu wystosow ała petycyę do m a g is tra tu  o 
podw yższenie subw encyi na 1500 złr. a datku  
w drzew ie opałowem  z 12 sagów na 20 sa­
gów . W  tej prośbie skreśliła dyrekeya op ła­
kany  stan  funduszów  zakładu. W ed łu g  zam ­
knięcia rachunków  w ynosił n iedobór 1400 
złr. a nie ma źródeł, z k tórychby  go pokryć 
m ożna. W ydatk i w zm agają się z każdym

rokiem  w m iarę przybyw ania uczniów . M a­
g is tra t za ła tw ił tę prośbę negatyw nie. Kom i- 
sya dóbr, której przekazano tę spraw ę, uchw a­
liła z uw agi na to, że m iasto nie ma w sw ych 
lasach drzew a bukowego, skonw ertow ać ilość 
sagów na w alu tę; w edług  tej k o n w ers ji w y­
nosiłby  ry cza łt 132 złr., za co m ożnaby za­
kupić 17 sagów drzewa, Sekeya I I  poszła za 
zdaniem  m agistratu  w kw estyi subw encyi w 
gotów ce a za zdaniem  kom isyi dóbr co do 
datku w drzew ie opałowem . Sekeya Y zaś 
postaw iła następujące w niosk i: N a rok 1877 
podwyższyć subw encyę na 1000 złr. i dać 
taką ilość drzewa, jak a  odpow iada kwocie 
145 złr. N adto należy polecić m agistratow i, 
ażeby w ystosow ał petycyę do Sejmu krajo­
wego o objęcie tego zakładu na fundusz k ra ­
jowy.

D r. G e r s t m a n ,  jako delegat Rady za­
w iadujący w g łów nym  zarządzie zakładu po­
parł bardzo w ym ow nie w nioski sekeyi Y.

P. D o b r z a ń s k i  p rzem aw iał za nie 
podw yższaniem  subw encyi. M am y właśnie 
zam iar wystosować petycyę do Sejm u o obję­
cie tego zakładu na fundusz krajowy. Jeżeli 
podw yższym y subw encyę, a Sejm w chwili 
obrad nad  przyjęciem  tego zakładu na fun ­
dusz krajow y zastanie subw encyę m iejską w 
kwocie i 000 złr., będzie —  jak  to m ieliśm y 
przykłady —  niezaw odnie dom agał się, aże­
by m iasto i nadal płaciło co roku ty tu łem  
subw encyi 1000 złr. Z uw agi jednak , że fun­
dusze zakładu są isto tn ie w bardzo opłaka­
nym  stanie, należy w yjątkowo w tym  roku 
ty tu łem  daru z łask i dodać jeszcze 500 złr.

P rzem aw iali je szJIe  pp. Dąbrow ski, dr. 
Semilski, dr. G erstm an, B łotnicki, nie sta­
wi a Ł  ze swej strony  żadnych now ych w nio­
sków, poczem przystąpiono do głosow ania. 
W nioski podw yższenia subw encyi upadły  ró ­
wnie jak  w niosek p. D obrzańskiego,' a nato­
m iast uchw aliła R ada wyznaczyć na zakupno 
drzew a 1.45 złr. i w ystosow ać petycyę do 
Sejm u o objęcie zakładu na fundusz krajow y.

W  końcu odrzuciła Rada rekurs pp. 
H i l l i c h ó w  w spraw ie budow nicząj i odby­
ła  posiedzenie poufne, na k tórem  m iała za­
stanow ić się nad  rez y g n a c ją  w niesioną przez 
pp. radnych : Spalkego, Zaekarjewicza, A le­
ksandrow icza, W ierzb ick ieg o , dr. K ornela 
Hofm ana i dr. Ciesielskiego.

G O S P O D A R S T W O  I H A N D E L
O  k  1 i i  i r  i i  < * h .

II.

(Dr. B.) Brak swobody w w yborze 
miejsca pobytu najwięcej uw ydatn ia  osobistą 
zależność w7 stosunku służbow ym . Kto ma 
z góry w yznaczone m iejsce pobytu i zm ie­
niać go nie m oże, ten  w yryw any bywa czę­
sto z otoczenia i stosunków , do k tórych  się 
przyzw yczaił, ten  w bardzo wielu w ypadkach 
musi się zrzec w ielkich i m ałych przy jem ­
ności codziennego życia. N ie może pozostać 
nadal w m iejscow ości, k tóra mu się podoba­
ła, nie może zaspokajać potrzeb codziennego
życia tam , gdzie się przyzw yczaił i gdzie to
wydaje mu się najkorzystniejszem , musi za­
stosować- się ćło obcych sobie zwyczaju w,
musi naw et zapom nieć o m iłych węzłach 
przyjaźni i znajom ości a jeżeli je  w nowem  
m iejscu pobytu napow rót znajduje, to zaw 
sze musi hyc przygotow any na konieczność 
zerwania.

To ścieśnienie osobistej sw obody, jakie 
zawód nak łada na urzędnika lub żołnierza, 
je s t jednak  drobnostką w porów naniu z tem, 
co czeka człow ieka szukającego służby i 
przyjm ującego ją  pod zw ykłem i w arunkam i. 
U rzędnik  m usi spełniać obow iązki z posadą 
połączone, ale skoro je  spełni, skoro w resz­
cie up łyn ie  osta tn ia obowiązkowa godzina, 
staje się w olnym  zupełnie, w raca sw obodny 
do ogniska dom owego i tam  je s t pancin 
swojego czasu i swoich zajęć. Tutaj tylko 
sam sobie rozkazać może. a w szelka zależ­
ność od woli przełożonego kończy się z 
chw ilą, w której przekroczył próg sw ojego 
domu. Człowiek poddający się zw yczajnem u 
stosunkow i służbow em u zrzec się musi i 
tych skrom nych  resztek  swobody osobistej. 
N iem a on ani z góry  i ściśle zakreślonej 
granicy obowiązków, n iem a pew nych godzin 
obowiązkowej pracy , m usi nietylko spełniać 
najróżnorodniejsze usług i stosow nie do po­
trzeb w7 każdej chwili się zm ieniających, 
lecz nadto  od rana do późnej nocy musi być 
gotów  do pracy na każde zaw ołanie. S łużbo­
wy stosunek wyklucza posiadanie w łasnego 
ogniska 7. w yjątkiem  nielicznych rodzajów  
słu żb y  a ten brak pew nie każdem u boleśnie 
daje się uczuć, bo trzeba się w yrzec potrze­
by w ypływ ającej z głębi instynktu  ludzkiego, 
potrzeby każdem u w rodzonej, bez w zględnym  
stopień w ykształcenia. Człowiek w y rz ffo n y  
z pod w łasnego dachu do najętego m ieszka­
nia nie uczuw a pew nie tak boleśnie zm iany 
losu, jak człowiek zniew olony do zrzeczenia 
się w łasnego ogniska dom ow ego ! ^

Że. stosunek służbow y nie pow inien hyc 
uw ażany za zw ykły kon trak t o kupno lub

najem  u s łu g , o tem  przekona nas bliższe 
rozpoznanie skarg, z którem i służbodaw cy 
tak często sie odzyw ali. Ze skarg  tych zda­
w ałby się w ynikać wniosek, że służba dom o­
wa z każdym dniem  staje się gorszą. T w ier­
dzenie takie nie da się jednak  uzasadnić a 
ekonom ista musi postaw ie je  na rów ni z tak 
u tartym  u nas żalem za daw nem i lepszemi 
czasy. Któż nie żali się na dzisiejsze czasy, 
kto nie tęskni za daw nem i a wszyscy pow ­
tarzają to bezm yślnie, bez zastanow ienia się 
nad przyczynam i!

N auka ekonom ii społecznej zajm uje po 
niekąd pośredniczące stanow isko m iędzy hi 
storyą a uow oczesnem i naukam i przyrodni 
czerni. E konom ista musi zatem co chw ila 
zasilać się praw idłam i i pew nikam i, c-zer- 
panem i z obu tych gałęzi um iejętności. H i- 
slorya zaś a w łaściw ie tra d y c ja  uczy. że 
„daw ne dobre czasy11, jeżeli kiedykolw iek 
istn iały  w dzisiejszem , idealnem  pojm ow aniu, 
to skończyły się niezaw odnie już w7 chwili, 
gdy protoplasta ifljlu ludzkiego m usiał roz­
stać się z rajem . Ilisto rya i nauki p rzyro ­
dnicze wykazują natom iast z pew nością nie 
dającą się niczem  zachw iać, że Ilistorya roz­
woju ludzi.' zw ierząt i roślin jest. n iep rzer­
w anym  postępem  ku stanow i lepszem u i do 
skonalszem u. D la czegóż więc co do sług  
m iałby  zachodzić odm ienny stosunek , dla 
czegóż tutaj zam iast postępu odbyw aćby się 
m iał ciągle ruch  w steczny?

Po części jednak  dałaby się uzasadnić 
ta  skarga tem , że do służby zgłaszają się 
coraz gorsi kandydaci i coraz gorszo kandy­
datki. Położenie s ług  nie je s t pew nie go 
dnem  pozazdroszczenia a w ielkie ścieśnienie 
osobistej sw obody, jakiem u każdy taki kan 
dydat lub kandydatka poddać się musi bez­
w arunkow o, natrafia zawsze na silny opór, 
naw et w strę t w głosie natu ry  ludzkiej. M o­
żna tedy słuszn ie przypuszczać, ze lepsze 
żywioły ludności unikają tego stanu a garną 
się natom iast indyw idua z najniższych w arstw  
społecznych. Ale z drugiej strony nie należy 
zapom inać o tem , że w skutek "stopniowego 
podnoszenia się oświaty n ieu stan n ie  podnosi 
się stopień w ykształcenia lu d n o śc i, że zatem 
naw et najn iższe w arstw y nie stają się coraz 
dzikszem i lecz przeciw nie coraz św iatlejszem i 
że wreszcie wzm agają się n ieustannie p re ­
te n s je  sługom  staw iane. W ubiegłem  stule 
ciu drew niane naczynia kuchenne, cynowe 
talerze i p ó łm isk i. srebrne kubki i ciężkie 
meble dębowe nie w ym agały pew nie przy 
posłudze tak zręcznej reki i takiej w praw y, 
jak  dzisiejsze filigranow e serw isy i świeci 
dołka, które przy najm niejszej niezręczności 
tak łatw o uszkodzić można lub naw et zn i­
szczyć.

G łów nie żalą się dziś służbodaw cy, że 
upada coraz więcej uczciwość s ług  a za to 
n ieustann ie  w zrasta u n ich  chęć strojenia 
i baw ienia się, że staw iają coraz w iększe w y­
m agania a natom iast okazują coraz m n ie j­
szą chęć do pracy i w ierność dla służboda­
wcy. _ R ozpatrzym y się bliżej w każdom  za­
żaleniu z osobna. P ierw sze tyczy się coraz 
więcej upadającej uczciwości sług . Być może 
że w ykazam i sta tystyeznem i dałoby się do­
wieść , iż obecnie służba kradnie lub sprze­
n iew ierza w ię c e j, aniżeli przed 50 lub 100 
laty, ale fakt ten nie stanow i jeszcze down® 
du. P rzed w iekiem  a naw et przed 50 laty 
m iasta były n ierów nie mniej zaludnione a 
w zrost ludności m iejskiej w yw ołuje rów nie 
znaczny w zrost liczby sług. Jeżeli tedy np. 
w pew nem  m ieście było daw niej w służbie 
100 dziew cząt a z n ich  jed n a  dopuszczała 
się kradzieży i jeżeli dziś ludność tego sa­
mego m iasta je s t dziesięć razy w iększa a licz­
ba dziew cząt w służbie zostających i p ro­
cen t złodziejek w zrósł w rów nym  "stopniu, 
to n iezaw odnie dziesięć złodziejek kradnie 
dziś dziesięć razy więcej, niż p rzed -la ty  jedna 
złodziejka. Ale m im o to ogół ludzi służąedcli 
n ie sta ł się gorszym  i nieuczciw szym , bo
stopa procentow a nieuczciw ych nie poszła w 
górę. Kogo nie przekona ta  rachuba ten chyba, 
p rzypuszcza, że np. Ludzie w Paryżu  jedzą i 
p iją 20 razy więcej niż we Lw owie dlatego, 
że P aryż konsum uje codziennie 20 razy w ię­
kszy zapas artykułów  żyw ności aniżeli nasza 
stolica. T rzeba także pam iętać i o tem  że 
dziś tak bujnie rozw in ię ta  p rasa zapisuje 
skw apliw ie wszelkie wypadki codziennego 
życia, nie pom ijając naw et najdrobniejszych. 
D robne kradzieże dom owe dostaw ały się przed 
stu  laty  chyba do wiadom ości kom peten tnych  
organów  w ładzy, ale cała publiczność nie 
w iedziała o tem . Dziś każdy taki w ypadek 
kradzieży dochodzi do w iadom ości tysięcy 
czytelników , najp ierw  zaraz po odkryciu w 
kronice lokalnej każdego dziennika a bardzo 
często po raz drugi w rubryce są d o w e j, je­
żeli ostateczna rozpraw a jestf tylko cokol­
wiek ciekawszą. Czytając dziś codziennie o 
tylu kradzieżach dom ow ych , o tylu sprze­
niew ierzen iach  przez służbę dom ow ą popeł­
n ianych  niepodobna praw ie oprzeć się m nie­
m aniu, że św iat posiada dziś n ieskończenie 
więcej złodziej i i złodziejek, aniżeli przed laty.

Jeżeliby zresztą rzeczyw iście w klasie 
s-lug uczciw ośe podupadła w po rów nan iu  ze 
stanem , jak i istniu!’ przed w iekam i w śród 
ów czesnych stosunków  patryarchalnych , to 
należy zawsze pam iętać o okolicznościach ła ­

godzących ten  objaw i nadających m u 
rak te r przem ijającego stanu. W iek  dzisiejszy 
je s t epoką tak ich  w ielkich przewrotów^ ty Ą ' 
stw ow ych i społecznych, jak ich  ludzkość m e 
doznaw ała n igdy  począw szy od brzasku no­
w ożytnych dziejów. W iele państw  znikło z 
k arty  europejskiej a w  państw ach  istniejących 
praw ie całe ustaw odaw stw o zupełnie uległo 
zm ianie. Co całe w ieki uw ażały za święte 1 
nienaruszalne praw o, zostało obalone i uwa­
żane je s t dziś albo za zastarzałą albo nawet 
n iespraw ied liw ą rerniniscencyę. L atw oby zatem 
stać się m ogło, że w śród  tak radykalnego 
p rzekszta łcen ia in s ty tu c ji  i pojęć praw nych 
także pojęcia o w łasności i uczciwości ulegają 
pew nem u zam ąceniu u ludzi niskiego stopnia 
ośw iaty i do tego jeszcze z słabem i chara- 
rakteram i.

S ługom  płci żeńskiej zazwyczaj za rzu ­
cają p ryncypałk i p rzesadną ochotę do stro ­
jen ia  się i do zabaw. Z arzu t ten  je s t do pe­
w nego stopnia uzasadniony. N iejedna s łużą­
ca spraw ia sobie kosztow ną suknię lub b ły ­
szczące fatałaszki zapom inając o tem , że p ie­
n iądze w ydane na to m ogłyby  jej przynosić 
p rocen t w kasie oszczędności i zapew nić 
w ielką u lgę w w ypadkach  w yjątkow ej po­
trzeby. Ale m am y tu  do czynienia z obja­
w em  tkw iącym  głęboko w natu rze  ludzkiej, z 
objawem , którego na oślep potępiać n ie  m o­
żna. S łużąca pragnie ubrać się tak  samo jak 
jej pani a 1,0 pow tarza się naw et w w yż­
szych klasach społeczeństw a. Pani sekrotarzo- 
wa często nie chce być gorzej lub skrom niej 
ubraną od pani konsyliarzow ej, a ta  znowu 
koniecznie chce zrów nać się z żoną wyższego 
radcy  itd . W  każdom społeczeństw ie niższa 
klasa ludności pragnie- koniecznie zrów nać 
się z wyższą. P odstaw ę tego objawu stanowi 
w rodzony w naturze ludzkiej popęd do na­
śladow ania , popęd k tó ry  przypom ina teorye 
o bliskiem  pokrew ieństw ie człowieka z po- 
w nem i isto tam i św iata zw ierzęcego! A le jak  
śm iesznym  je s t ten  popęd w tedy, kiedy ob­
jaw ia się w d robnostkach  albo w rzeczach 
zdrożnych , tak znowu trafn ie  skierow any 
staje się jednym  z najw ażniejszych środków  
kształcenia. Znaczna część w ychow ania i 
kształcenia polega w łaśnie na tem , ażeby 
dzieci naśladow ały  rodziców , uczniow ie sw o­
ich nauczycieli. W szakże całe gałęzie sztuki 
jak  np. m a la rs tw o , rz e ź b ia rs tw o , d ram aty ­
czna sz tuka i td . polegają na naśladow aniu 
natury , k tóre m im o idealnego k ierunku  i 
wysokich celów pozostaje zawsze naśladow a­
niem . N ietylko jednostk i lecz całe społeczeń­
stw a, narody  i państw a naśladują siebie n a ­
w zajem . Cała E uropa naśladuje Francuzów w 
ubiorze . A nglików  w  form ach parlam enta­
ryzm u.

|  T a r g  l w o w s k i .  (Spraw ozdanie ty ­
godniow e Izby  handlow ej za czas od 3 m arca 
do 10 m arca.) W szystkie ceny od J 00 kilo­
gram ów . Pszenica 9-60 do 1 P 2 5  złr. Żyto 7-75 
do 8.50 złr. Jęczm ień  6 '—  do 6 '75  złr. Owies 
5 '30  do 5 '90 złr. H reczka 6 ‘50 do 6*75 złr. 
K ukum dza zeszłoroczna 5 ‘50 do 6*—  złr. 
K ukurudza now a 4-75 do 5*50 złr. G roch do 

1 tow ania 7-50 do 8 '25  złr. G roch paste­
w ny 6 -75 do 7 —  złr. Soczewica — do — ■■—  
złr. F asola 7-50 do 8 —  złr. Bobik — do 

—  złr. W yka 5 ’50 do 6"40 złr. K oniczyna 
najprzedniejsza — - do 98 —  złr., p rzedn ia 

-■—  do 887—  złr., średnia — ■—  do 8 3 1—  
złr., poślednia 50-—  do 62-—  złr. 'ty m o tk a  

-■—  do —■■—  złr. A nyż rossyjski — •—  do 
-•—  złr. A nyż płaski — ■—  do 24-—  złr. 

K m inek 5 0 -—  do 52-—  złr. Rzepak zim owy 
1 P —  do 1 P 5 0  złr. Rzepak letni 11.90 do 
12-50 złr. R zepik zim ow y — •—  do — *—  złr. 
Rzepik le tn i — *—  do — ■—  złr. L nianka 
10-12 do 10-72 złr. N asienie ln iane — ■— do 
— •—  złr. N asienie konopne 8-90 do 9-—  złr. 
Chm iel — •—  do — *—  złr. S p iry tus — •—  do 
30-20 złr.

—  Galicyjski Z a k ład  kredyt, włościański.
S ta n  dnia  28 lutego 1877.

Aktywa.
S tan  kasy cen tralnej . . . 142.266 71
S tan  kas pow iatow ych . . . 54.774 58
P o ż y c z k i ..............................   . 8,369.1-34 -35
Salda rachunków  bieżących . 1 .527.833 86

R azem  . 10,094.009 50
Pasywa.

W pisow e w r. 1877 . . . 359 —
U d z ia ły ..........................................  682.200 50
A sygnaty  kasowe w obiegu . 879.450 —
L isty  zastaw ne w obiegu . . 8,-520.000 —
N iepobraue odsetki od listów

z a s t a w n y c h .......................  12.000  —
R azem  . 10,094.009 50

| D o s t a w y  d la  I t u m u i i j i  W e­
dług relaeyi c. k. konsulatu w Jasach do wys. 
c. k. M inisterstw a handlu rozpisało ks. ru ­
muńskie Ministerstwo wojny licy tację na do­
stawo różnycli przedmiotów do u z b ro je n ia  armii 
na rok 1877, która w lokalu tegoż M inister­
stw a odbędzie sio dnia ^1/J 5 kw ietnia 1877. Do­
staw a dzieli się na sześć grup. Pierw rza gru-



?a zawiera: kartusze, rzemienie dla artyleryi, 
uzd- '
dla

5
^dziennice z łańcuchami, rzemienie do pałaszów
,a piechoty; druga g ru p a : rzemienie do kara- 

ńhów, nakrycia skórzane do zamków karabi­
nowych i rzemienie do nakrycia celów ; trzecia 
&i’Upa: kompletne tornistry  z wysmołowanego 
P ^tna dla p iecho ty ; czwarta g ru p a : komplet- 

bębny i trąbki z dodatkam i; piąta grupa : 
®zapraki; szósta grupa: koce, materace i prześ- 

Cleradła. Reflektujący na tę licytacyę pp. prze­
mysłowcy przejrzeć mogą bliższe warunki licy- 
tacyjne w biórze Izby handlowej i przemysło­
w i  W godzinach urzędowych.

OSTATNIA POCZTA
N a posiedzeniu I z b y  n  i ż s z ej  s e j m u 

w f g i e r s k i e g o  w dniu 14 b. m. odpowie­
dział P i s z a  n a  interpelacyę H e l f y ’e g o  
W spraw ie bankow ej, że in terpelacya ta od­
pada już z tego powodu, iż tym czasowo za­
szłe w ypadki zm ieniły  rzecz całą zupełnie. 
W  kro tce przedłożone zostaną Izbie dokum en­
tu w  spraw ie ugodowej i wówczas przekona 
s'ę  Izba, o ile rząd  odstąp ił od t. z. stypu- 
taeyj m ajow ych. N astępnie odpow iedział P i ­
s z a  na interpelacyę M a d a r a s z a  co do za­
rządzenia środków  policyjnych przy  pow ro­
cie akadem ików  z S tam bułu . S tara ł się usil- 
n ie o to, ażeby tak w Tryeście, jakoteż B u­
kareszcie nie insultow ano tych akadem ików . 
N a interpelacyę H o l f y ’o g o  w spraw ie użycia 
straży policyjnej przy  pow rocie d e p u t a c y i  
ni- G z e g l e d  odpow iedział P i s z a ,  żo za­
trzym ano na dw orcu kolejowym  kilka m ło­
dych osób, albow iem  m im o próśb i p rzed ­
staw ień nie przestały  hałasow ać. W szystkie 
te odpow iedzi p rzy ję ła Izba do w iadom ości. 
N astępnie odpow iedział S z e l l  na in te rpela­
cyę A l m a s y ’e g o  co do przem ycania austry - 
ackich cygar do W ęgier, że m iędzy obom a 
rządam i przyszła ugoda do skutku regu lu ją­
ca dowóz austryackich  fabrykatów_ ty ton io­
w ych do W ęgier. W  końcu odpow ieział P i ­
s z a  na in terpelacyę P o  l i  t a  co do stanow i­
ska, jak ie  m onarchia zajęła w s p r a w i e  
w s c h o d n i e j .  D la b raku  m iejsca m usim y tę 
odpow iedź odłożyć do ju tra .

nie m ylą, skorzysta z tej sposobności. G abi- [ j e d n o ś c i  s t r o n n i c t w a  p r z e m a w ia l i  z a  
netow i potersburgskiem u chodzi bow iem  o o b r a d o w a n ie m  n a d  n im

konferencyi stronnictwzyskanie kilku tygodni czasu aż do nadejścia 
pory odpow iedniej do działań w ojennych. 
D ążenie to przebija się ze w szystkich enun- 
cyacyj petersburgskich .

W ed ług  doniesienia berlińskiego Tag- 
blattu, W ł o c h y  w ystąpiły  z projektem  od­
m iennym  od rossyjskiego.  ̂ O św iadczyły one 
gotowość do przyjęcia na siebie zobow iązania 
dyplom atycznego, które  ̂ u t r z y n r  u j ą c n i e ­
t y k a l n o ś ć  p o s i a d ł o ś c i  t u r e c k i c h ,  u- 
trw ala prawo m ocarstw  do czuw ania nad  w y­
konaniem  reform  przez konferencyę postaw io­
nych, aby tym  sposobem uzyskać pożądane 
dia Itossyi zadosyćiiczynienio.

A n g i e l s k a  r a d a  m i n i s t r ó w  zgo­
dziła się w z a s a d z i e  na p ro jek t p rotokołu  
m iędzynarodow ego, k tóry  m a być podpisanym  
przez sześć m ocarstw . Obecnie chodzi jeszcze 
o redakcyę tego protokołu —  to je s t o rzecz 
najw ażniejszą, bo podpisanie protokołu samo 
przez s ię  może być rzeczą zupełn ie obojętną, 

jeżeli treść tego protokołu do niczego nie bę­
dzie zobowiązywać. D e r b y  i S z u w a ł ó w  
naradzają się nad  redakcyą protokołu, a jak  
Temps donosi projekt rossyjski napotyka na 
opór ze strony  A nglii. Rossya m a w ięc no ­
w ą sposobność do ustępstw , i jeżeli oznaki

P o r t a  widząc praw dopodobieństw o po­
now nego porozum ienia się m ocarstw , tra łu je  
sparaliżować to porozum ienie. D onoszą bo­
wiem  do Pol. Gon’-, ze zagraniczni rep re ­
zentanci B orty starają się nakłonić W. W e­
zyra aby r o z p o c z ą ł  b e z p o ś r e d n i e  r o ­
k o w a n i a  z R o s s y a .

W brew  wszelkim zatrw ażającym  po­
głoskom  o stanie zdrowia su łtana, donoszą 
z K onstantynopola do FremdcnWattu i Pres- 
se, że A b d u l  H a m i d  n igdy  nie był zd row ­
szym jak w tej chwili. S u łtan  zajm uje się 
spraw am i państw a, odbywa ko n feren c je  z 
m inistram i a naw et przew odniczy radzie mi­
n istrów . Szczególną p ro tek c ją  su łtana  cieszy 
sie założona właśnie szkoła urzędników , o 
której obszerniej piszemy w innej rubryce. 
A rcybiskup bułgarski w A dryanopolu m sgr. 
Nilosz o trzym ał tern i dniam i od su łtana o r­
der M cdżidżie 2 klasy. Na miejsce dotyeh- 

m inistra policyi Omera Fejzy ba- 
m ianowany został Achm ed i l a m d y  ba- 
kom endant Sylistryi.

n j^ ch . P r z e w o d n ic z ą c y

na osobnej 
konstytucyj- 

dr. H erbst u-

szy
sza.

W p a r i a  m e n c i e n i e m i e c k i m przy 
rozpraw ach budżetow ych upadł 14 b. m. lou- 
w niosek podwyższenia płacy am basadorow i 
dyńskiem u, m itom iastjprzyjęto taki sam w nio­
sek co do a m b a s a d o r a  p e t e r s b u r s k i e ­
go 163 głosam i przeciw  148. Kom issya bu­
dżetow a przyzwoliła k redyt na zwiększenie 
etatu  o 105 kapitanów .

W i e d e i i ,  16 m arca. W  klubie 
lewicy odbywała się debata nad wnio­
skiem r e z o l u c j i  dr. " t u r m ą  w spra­
wie usunięcia wspólnych delegacyj. 
Kilku mówców podnosiło niestosowność 

wniosku, inni znown w  imietakiego

czynił uwagę, że można w yrazić go­
towość obradowania nad tym  w nio­
skiem na konferencyi, przez co jednak 
nie wypowiada się wcale zdania, ja ­
koby rezolucja Sturm a stała  w związ­
ku z odnowieniem ugody. Następnie 
odrzucono wniosek dr. Russa, żądają­
cy aby klub w yraził życzenie rozbie­
ran ia  wniosku Sturm a na konferencyi 
stronnictw, a p r z y j ę t o  wniosek dr. 
Tomaszczuka orzekający, że klub go­
tów jest obradować nad rezolucya o 
delegacyach na konferencyi stronnictw .

W i e d e i i ,  16 m arca. (T eł. p r y  w .) 
Z Rzymu piszą do Fremdenblattu, że 
arcybiskupi K u t s c h k o r  i K d e r  m ia­
nowani będą na najbliższym konsysto- 
rzu kardynałami.

Pesther Lloyd zapowiada vvspoi­
li ą r  a d ę m i n i s t r  ó w celom uchw a­
lenia modus prccedendi w  przedkłada­
niu parlamentom wniosków ugodowych 
i zwołaniu delegacyj.

(jenerał I g n a t i o w  udaje sio do 
Londynu,  co uważają za znak dobre­
go obrotu w rokowaniach. Presse i 
F re m d e M a tt  w yrażają obawę, żo ro ­
kowania pokojowe miedzy Ozarnoo-óra 
a Turcyą będą zerwane. (Obacz tele­
gram  z Konstantynopola. P rz jp . Red.)

K o n s t a n t y n o p o l  , 15 m arca. 
Zapewniają, że m inister spraw  zewnę­
trznych wyłuszczył na dzisiejszej kon­
ferencyi d e l e g a t o m  c z a  r  n o g ó r  -
s k i m  powody, dla których zadane 
przez nich ustąpienie Nikszycu, portu
Spużskiego i brzegu M oraczy jest n i e -  
m o ż e b n e ,  Sayfet basza ofiarował de­
legatom tylko sprostowanie gran ic pod 
Zubcami, Banianami, Piw ą, Drobnia- 
kiem i Szarańcom, a żądał natomiast 
sprostowania granic na korzyść ture­
cką pod Wassojewicami. Mimo tego 
oświadczenia nie przyszło do zerw a­
nia. Mówią, że czarnogórscy pełnomo­
cnicy uchwalili odnieść się do swego 
księcia.

Leiló-

B n b ieck a . .T. 
D o b rzań sk i z

Przyjechali <lo Lwowa
Dnia 1(5 m arca 1877.

H otel G eorge’a.
P p . M. B o ro w sk i z H u rk a . Z. h r  

ch ow ska  z B ossy i. J .  J u h o s  z W iedn ia .
H otel A ngie lsk i.

Pp. S. hr. K o n arsk i z 
T yszkow sk i z l la jw o ro n k i. K.
M ultan .

H otel Langa

P p . A. h r. C zeohow iczow a z P o to k a . K. 
W ysocki z H rehorow a.

H otel Kuhna 
Pp- W . K n iazio łnck i z R o lia ty n a .

Odjechali ze Lwowa
P p . W . h r. P on iń sk i do K rakow a. K. B rzo ­

zow ski rlo Syry i. F . S m u tn y  do P rzem y śla . K. 
K riszkie do Jaw o ro w a . K. D rzew iecki do 
K ró lestw a.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
z dnia Ki marca 1^77, godz. 7 rano. 

Barometr 727.76jiim. Psyehfbrńetr suchy — l | j o  
Ps y e Ii ro.m e t r  ’ w i J go t n y —2.2°C. Prężność pary S.Ginin. 
Wilgoć 90%. Zachmurzenie 3. W iatr N W l.
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza —1.4°Rm.
Barometr idzie w górę.

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lw ow a.

K r a k o w a :  o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg 
spieszny); o godzinie!) ni. 25 wieczór (pociąg

po-
OSO-

15 jir/iPil południom (po-

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

Do

lin wy); o godz. 10 min. 
ciąg mięszany).

C z e r n io w ie c :  o godzinie !) minnt 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 m inut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 popołudniu 
(pociąg ''mieszany).

S t a n i s ła w o w a :  (na s try j) :  o godzinie 7 min. 58 
w iEzór (pociąg nr 2 ); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

P o d w o ło c z y s k :  (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg.osobow y); o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany);

P o d w o ło c z y s k :  (na dworzec lwowski głów ny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny): o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy): o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lw ow a.
K r a k o w a :  o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 m inut 45 po południa (po­
ciąg mieszany).

Do C zern iow iec: o godz. G min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie I  I min. 25 wieczór (pociąg 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).

Do S ta n is ła w o w a : (na S try j): o godzinie G m inut 5 
rano (pociąg nr. 1 ); o godz 5 m inut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

Do P odw ołoczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minnt
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie .12 m inut 
II w południe (pociąg mięszany).

Do Podw ołoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny): o godzinie 10 min. 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. .11 m inuj 
45 w południc (pociąg mięszany).

P o ry  niniejszego rozkładu ja zd y  odnoszą się do po­
łu d n ika  peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada  

godz. 12 m. 2 0  we Lwowie.

Cennik lwowskiej Izby handlowej przem ysłow ej.
Lwów, dnia 15 m arca 1877.

1 .  A l i c y e  za sztukę.

Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k, 
Kol. hvow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. 
Banku liip. galic, 200 zł. w. a. 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a

2. Listy zust. za 100 zł.
Tow. kredyt, gaiie. 5°/„ w. a, .

„ 4% „ .
„ n .i 5°/o okresowe

Banku lup. galic. 6%  w. a. 
L isty dłużne g. Z. kr. wł. 6%  w. a

3 .  Listy d ł u ż n e  za 100 zł.
Ogóln. roln. kred. Zakł. d la  Gal.

i Buków. 6%  los. w 15 lat. 
Tow, kr. m. 6%  w. a. w 15 lat.

„ „ 6°/0 w. a. w 30 lat.

4. Ohligi za  100 zł.
jndem niz . ga lic . 5 %  m. k. . 
Pożyczki k ra j. z r . 1873 po 6" 0 w. a.

5 .  L o s y  Miasta Krakowa 
„ „ Stanisławowa

6. Monety.
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ............................
Napoleondor
Półim peryał . ............................
Rubel rossyjski srebrny . . ■

papierowy . •
100 marek” niemieckich . . .
Srebro .............................................
Kupony w srebrze

płacą żądają 
w aluta austr.

złr. et. z łr. et.
210 50 212 50 
115 -  117 —
211 -  215 -  
211 -  215 —

83 80 
77 -  
83 80 
87 70 
91 —

90

84 60 
7 8 -  
84 60 
88 60 
92 50

91 -

84 75 85 75
90 — 92 —

14 _ 15 50
19 50 21 50

5 71 5 82
5 76 5 86
9 80 9 91
9 95 10 25
1 72 1 82
1 52 1 54

60 — 61 —
111 — 113 —
110 50 112 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
dnia 12 m arca 1877.

1. Dług Państwu. płaca, żądają.
Jednolity  d ług Państw a w banknot.

m a j- l is to p a d ...........................................  63.05 63.20
lu ty -s ie rp ie ń ...........................................  63.15 63.30

Jednolity dług Państwa w sreb rze . .
s ty c ze ń -lip ie c .....................................  68.— 68.15
kwiecień-październik . . . .  68.15 68.30

Losy z roku 1839 c a ł e ............................  2 8 5 . -  286.—
„ „ 1839 piata cześć 4%  . . 285.— 280.—

„ 1854 po‘250 złr.. . . 105.90 106.40
„ 1860 po 590 złr. 5°/„ . . 1 0 9 . -  109.50
„ 1860 po 100 złr. 5%  . . 118.75 119.25

„ „ 1864 (z prem ia) po 100 złr. 132.— 132.50
„ 1864 „ " p o  50 złr. 131.50 132.—

R enty Como po 42 lir. aus......................... 21.50 22.50
Listy zastaw, domen państw, po 120

złr. 5 % ......................., . . . . 142.50 143.—
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5%  . 99.65 99.50
Austr. ren ta  zł. wolna od podatk. 4°/0 . 74.65 74.80

2. Dbligacye indem n. 5 %  za 100 złr.
Czech : ..........................................................  100.50 101.50
Bukowiny . . .  . . .  82 — 83 —
G a l i c y ! ............................................................ 84.75 85.50
Niższej A u s t r y i ..........................................  100.75 101.25
S ie d m io g ro d u ................................................. 71.50 71.80
W ęgier ̂ ............................................................ 74.— 75.50

3. Inne pożyczki publiczne.
Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6%  . —.— — .—
n 8- Akcye.
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 71.75 72.—
Inst. kred. d la handlu  po 160 zł. . . 140.50 149.70
m zszo-austr. tow. eskomt po 500 zł. . 665.— 675.—
Gal. banku hip. po 200 zł......................—.— — .—
Gal. bank. d. h n d l.ip rz . a200zł. w pł.40%  —.— — .—
Gal zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . —.— — .—
Banku narodowego a 600 zł. . . .  830.— 832.—
Koi. A lbrechta a 200 zł. w srebrze . —.— —.—
A u s t  tow. żeglugi par. po 500 zł.m.k. . 350.— 351.—
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. m. k. 132.50 133.50 
Kol. Preszów-Tarn. (w. c.) a 200zł. w srbr. —.— —.— 
Półn. kolej po 1000 zł. . . . 1802.— 1808.— |

płaca, żadaja, | 
210.75 211.25 
116.— — .— 
229.50 230.— 

SI.75 82.25 
8 3 . -  83.50

9 0 — 91.— 
05.50 106.—

Kol. Kar. Ludw ika po 200 zł. m.  k.
Lwów Czorn. kolei po 200 zł. w. a. w sr.
Iow  kol. żel. państ. po 200 zł. m. k 
Po łud . kol. państw, po 200 zł. w. a. .
1. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . .

.5 - Listy zast. losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galicyi i Bukowiny, w 151. 6%
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%  w sr.
Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 18 1. 6“/,,

” i7 jł „ „ „ w 20 „ 7%
, ” n „ „ „ W 36 „ 5%

Gai. Tow. kred. w. a. po 4%  . . •
„ po 5°/„ . . •

ii „ „ „ po 5%  w 37 la­
tach z w ro tn e  

Gal. banku hipot. po 6%  . .
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/„ . . - 
Tow. kred. miejs. Iw. w 151. wyl. po 6%  .

n „ „ w 301. wyl. po 6%  .
Banku narodowego po 5°/0 
Węg. tow. ziem. po 5 t/2°/0 . .

77 77 H PO 5 /„ . . - ■ ■
6. Obligacye z prawem  pierwszeństwa (za 1UU zł.)

88 . -

97.50 
9 4 -
76.50 
8 4 -

8 4 -
87.75
91.—
81.—

.88 ..
97.-

1 9 . -
98.50

7 7 '-
8 5 . -

85 —
88.25
91.25 
8 2 . -

88.50
9 8 . -

Kol. A lbrechta a 300 zł. 5°/„ w. a. 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w.cz.) .

a 300 zł. 5%  w srebr.
Kol. pół. po 100 zł. m. k.

„ 100 zł. w. a........................
Kol. gai. Kar. Ludw. po 300 zł. 5%  . 

„ „ „ „ f[. e m isy i.

:: :: w . :
Kol. Lwovv.-Czei“-Jas. III. emls. a 300 

zł. 5%  w srebrze z r. 1865
z r. 1867 . .
z r. 1868
z r. 1872 .

Weg. gal. kol. h200 zł. 5%  w srebrze .
7 .  L o s y .  . 

inst. kred. dla. band. i-prz. po 100 zł. w. a.
Glarego po 40 zł. m. k ..............................
Tow. żogl. par. na  Dunaju po 100 zł. m.

69.50 70 ■

57.— 57.50
100.50 101.—
95.50 

101.75
98.50 
97 —
95.50

77.50
76.50
67.50

96.—
102.25

98.80 
97.50
95.80

78.—
77.—
68 . —

płacn.
13.50
14.75 
3 0 -  
2 8 . -
13.50 
37.25
24.75
20.50 

120 . -

6 0 -
22 . -
23.50

zadają. 
1 4 . -  
15.25 
3 1 -  
28.50 
14.— 
3 8 -  
25 25 
2 1 -  

121.— 
61.— 
23.— 
24 —

Keglevielia po 10 zł. m. k. . .
Losy miasta K r a k o w a ............................
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a.
Palflego po 40 zł. m. k ............................
Fundaeya szpit. Arcyksięeia Rudolfa .
Salina po 40 zł. m. k. Ć .
St. Genois po 40 z ł m. k. .
Poż. m iasta Stanisławowa po 20 zł. w. a.
Poż. Trycstu po 100 zł. m. k.

„ ,, „ 50 zł. 111. k. .
W aldstci.ua po 20 zł. m. k.
W indisehgriitza po 20 zł. m. k.

Weksle (na 3 miesiące).
A ugsburg za 100 zł. w. p. n. .
Berlin za 100 m ark w. n p. . . 60.15 60.35
Frankfurt za 100 m ark p. . (JO.15 60 35
H am burg za 100 m ark w. p 11. 60.15 60.35
Londyn za 10 ft. szt. . . . 123.75 124.—
Paryż za 100 f r ........................................... 49.05 40.15

Kurs złota.
Dukat cesarski men..............................5.85.— 5.8 7.—

„ pełnej wagi . . . . 5.86.— 5.85.—
K o r o n a ....................... . —.— —- -
20-frankówka . . .  . 9.SS.— 9.S0.
Rosyjski im peryał —•—• - -
T alar związkowy . . .  ■
S r e b r o ................................................. . 1 1 2 . 9 0

Z

1.13.10

lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
T eleg ra fo w an y  k u rs  w i e d e ń s k i . _____

15 marca 1S77.

64.60 64.80

104.25
30.50
93.50

Je d n o lity  d ług państwa w banknotach.
„ w srebrze . . .

Losy pożyczki z roku 1860 ............................
Akcye biinku w iedeńskiego (ex d m d e n d e )  

„ ,, kredytow ego bez kuponu
L ondyn 10 funtów  sz te rlin g ó w  . . . .
Srebro ..................................
N ap o leo n d o r.............................................
Dukat cesarski m en................................
100 m arek . . . .
Renty w złocie

złe. |.U,
63 25

109 25

150 10
123 40
112 10

9 85
5 82

60 60
| 74j65

1__ 3 )  © l » w i e s * c * e i t i e .

11384 0  k sud pow iatow y w Stryju 
nm ip jsze in ' cło publicznej w iadom ości, 

celu zaspokojenia . P ^ n j r i  Ignacego 
lenew urfa  w kwocie o4 zl . +2 ct. a. w. 
idbędzie się w dniach  22 m arca, 12 
ia i 19 kw ietn ia 1877, każdym  razem  
godz. z rana  przym usow a publiczna 
iż łak i, D ąbrow ą zwanej pod 1. top. 

C hrom ohorbie położonej Józefa M iku-

lin  w łasnej. Chcący brać udział w prze targu
, m n n i  H Y iy w ć  1 0 ° / . .  in .k n  w n d i n m  nrlw inni złożyć 10°/00 jako w adium  od ceny 
szacunkowej 80 zł. a. w. jako ceny w yw o­
łania. In n e  w arunk i mogij, strony  w tusado- 
wej reg istra tu rze  przejrzeć a w dzień te rm i­
nu licytacyjnego przy kom isyi.

S try j dn ia 28 listopada 1876.

(1440 1— 3) E d y k t .

L. 5559. 0 . k. sąd  pow iatow y w Sta- 
Saezu podaje do wiadom ości, że Izaakrym

D eutelbaum  w m osł do tutejszego sadu dnia 
J  listopada 1875 1. 4201 przeciw ko M icha- 
łow i Giapalo, M ałgorzacie Oiapałowej i Kon- 
radow i N argangow i pozew o kw otę 500 złr. 
w. austr., i te rm in  do sum arycznej rozp ra­
wy na dzień 30 lipea 1877 godzinę 10 
z rana w yznaczonym  został.

Poniew aż w spółpozw any K onrad N ar- 
g ang  z m iejsca pobytu  nie je s t znany 
przeto ustanaw ia m u się 
Jęd rze ja  M azurka, ze

ku ra to ra  w osobie 
S a c z a , zS tarego

k tó rym  spór w edług  istn iejących  przepisów  
przeprow adzonym  b ęd z ie , i wzywa go się, 
aby na term in ie osobiście stanął, lub potrze­
bne dow ody praw ne ustanow ionem u kurato­
row i udzielił lub innego zastępcę w ybrał i 
o tein tu te jszem u c. k. sąd o w i'd o n ió s ł, w o- 
góle, by wszelkich środków  praw nych  do o- 
brony użył, inaczej w ynikłe z zaniedbania 
sku tk i sam  sobie przypisze.

S tary  Sącz 3 m arca 1877.
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3 tn  Ułamen S r .  SlRajeftat bes ®aifer§! 
® a§  f. f. SaitbeSgeridjt SBien af§ 5f5ref}= 

geridjt tjat auf 2ftttrag ber f. f. © taatSantoafL  
fdjaft erfunnt, bajj ber S nfja lt be§ in  ber fftr. 
57 ber Ije itfd jrift „® a§ SSaterfanb" bom 28 ge= 
łm ta r  1877 entl)altenen 9lttffafeeś un ter bem 
STitel: „ S iu  offener 58rief an  ben § e r r n  3u= 
ftigm inifter", in  ber ©telle oott „E tn  SReagiren 
gegen biefe" big jun t <3d)fuffe, bag SBcrbrcdjctt 
nad) § 65 a © t. ©. begriiube, uttb w irb 
nad) § 493 © t. 0 .  bas S erbo t ber SGSeiter=
berbreitung biejer SDrudfdjrift auSgcfprodjnt. 

SBien ant 2 SDtarg 1877.
2Seitten£)iIter m. p. Stfjallitiger m. p.

2)a§ f. f. Sattbeg* alg © trafgcrid jt in 
$ r a g  f)at auf SBitrag ber f. f. © taatSantbalK  
fdjjaft in g o lg e b e g  SSefdjluffeg bont 22 jgebruar 
1877, 3 . 4735, git SRedjt e rfan n t:

£>er S n ljaft beg Slrtifefg m it ber 31uf|d)rift 
„F eu ille ton  o F eu ille tonu" in  ber 3eitfd)rift 
„Cech" Sftr. 40 bom 18 g e b ru a r  1877, bc= 
griinbet ben SJjatbeftanb beg ittt § 63 ©t._®. 
begeicf)neten SSerbreajettS ber SRajeftatgbeleibU 
gung ttnb toirb baljer un ter gfeidjgeitiger 93e= 
ftatigung ber berfiigten S8efcf>Iagnat)iue auf 
© rttnb ber §§ 489 ttnb 493 © t. ip. 0 .  bag 
objecttbe 33erfafjren cingcleitet, bie SBciteroer* 
breitung biefer ® rnd fd )rift berboten uttb bie 
93ernid)tung ber tnit 58efd)lag belegtcn ©jcm- 
pfare berorbnet.

SDa§ f. f. 2anbeg= alg ifkefjgeridjt in  
i|5rag t)at itber Slntrag ber !. f. © taatSanW alt* 
fdjaft in  ^o lge beg 93efd)luffeg bom 24  g e b ru a r  
1877, 3 -  4991, git 9fted)t e rfa n n t:

SCer 3nf)a lt beg Seitartifefg tn it ber 9tuf= 
fd jrift „S ursum  eorda" in  ber fjcitfdjrift 
„fpofitif" (SRorgenauggabe) 9lr. 51 bont 21 
§ eb rtta r  1877, ferner ber auf ber 2. ©eite 
in  ber 9 lubrtf „S nfanb" un ter ber Slnffdjrift 
„ifSrag, 20 g e b ru a r"  abgebrmfte S lrtifrl bc= 
gruttben ben f£batbeftanb beg ittt § 65 a © t. 
©. norm irten  SScrbredfettg ber © tbruttg  ber 
offentticfjen Słulje uttb toirb baljer un ter glcidp 
geitiger 93eftdtigitng ber berfugten 58cfd)fag- 
nafjitie auf © rttnb ber §§ 489 uttb 498 © t. 
sp .  0 .  bag objectibe SJerfaljren eingeteitet, 
bie SBeiterberbreitung biefer ® rndfd)rift 
berboten unb bie SSeruidjtuitg ber m it 93e- 
fdjfag belegten E jem p lare  berorbnet.

® ag f. f. SanbeśL alg © trafgerid jt in 
iprag  pat auf Slntrag ber f. f. @ taatóanwaft= 
fdjaft in  fjolge 33efd)htffe§ boni 22 g e b ru a r  
1877, 3 .  4789, gu fRedjt e rfann t:

® er S n p a lt beg Slrtifefg m it ber Sfuf* 
fdjrift „ Vyrovmivaci kom edie" itt ber 3ett= 
fd jrift „S vornost" 9 łr. 14 bont 17 g e b ru a r  
1877 begriinbet ben SOjotbeftanb beg im  § 65 
a © t. @. begeicpneten SSerbredjeng ber © torttng 
ber offcnttidjen 9tul)e, ferner ber in  berfelbett 
fftuminer borfomntenbe Sorrefponbenjartifef 
„  A  Z P ra h y  15 uno ra" ben £f)atbcftanb beg 
im § 300 @t. @. begeicpneten SSergcpeng ge= 
gen bie bffentlidje Sffutje nnb D rbttuttg ttnb 
mirb baper ttnter gleidjgeitiger S3eftatigung ber 
berfugten ©cfcplaguaptne auf © runb  ber §§ 
489 u. 493 <St. ip. 0 .  bag objeftibe SScrfaprett 
eingeteitet, bie SBeitcrbebreitung biefer ® rud= 
fdprift berboten unb bie S ern id jtu itg  ber m it 
Sefcpfag befegtcn © jem plare berorbnet.

(1299 3— 3) (v b i f j.
3 - 8500. SSom f. f. 33egirfggerid)te itt 

B iała toerben biefenigett, tneldje auf nadjftcpen* 
be im Saftenftanbe ber 9 łealitat sub Nr. 81/a. 
n. 136 in  L ipn ik  feit mepr alg 50 S ap reu  augs 
paftenben g ^ b t^ u n g e n  u. gwar ittt toape 1 
aug bem ft'auffoutrafte beg Jakob  L in d e rt 
cltto. 25 S dnttcr 1814 fitr feine ©efcpwiftcr 
bie aSermdcptniffc ttnb gw ar:

fitr S usanna L in d e rt . . . . 50 fl.
„ D ortliea dtto  . . . . 50 fl.
„ Jo h a n n  d tto  . . . . 60 fl.
„ M athias d tto  . . . . 60 fl.
„ G eorg d tto  . . . . 60 fl.
„ E w a d tto  . . . .  50 fl. 

unb fiir feinen SSater Georg nnb Su­
sanna L in d e rt ber ftauffdjillinggreft per 270 fl. 
Slnfpriidje erpcben aufgeforbert, biefclben big 
gum 10 3Rarg 1878 tttn fo gewiffer pierge= 
ridjtg  angumelben alg nad) frndjtlofem SSer- 
faufe biefe E b ifta lfrift iiber Shtfudjeit beg 
©cpulbnerg bie Sfm ortifation ber E inberteL  
bung fowie ber fidj pieranf begicpettben Ein= 
tragungen  uttb juglcicp bereu Sofdjung bcwiL 
lig t werben Wirb.

Biała, ant 16 S anner 1877.
(1467 2— 3) E  <1 y  k  t.

L. 2788. C. k. sąd krajowy zaw iada­
m ia nin iejszym  edyktem  p. S tan is ław a To- 
m aszew icza a ew entualn ie jego sukcessorów 
i praw onabyw ców , że przeciw  n im  o uznanie 
za zgasłe i w ykreślenie p raw a zastaw u sum y 
2000 złp. ze stanu biernego dób r „fiadw ano- 
wice, M ąkowszczyzna, Jordanow szezyzna i 
G atka“ zw anych, w niósł dr. A m broży  W łyń- 
ski pozew, w  załatw ieniu  k tórego w yznaczono 
te rm in  do w niesienia obrony pisem nej w 
ciągu dni 90.

G dy m iejsce pobytu pozw anego S tan is ła  
\vh Tom aszew icza a  ew entualnie jogo sukce­

sorów i praw onabyw ców  nie je s t wiadom e, 
przeto c. k. sąd  w celu zastępow ania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństw o tych , tutejszego 
ad. B osenblatta  z substy tucyą ad. K aufm ana 
kurato rem  nieobecnych  ustanow ił, z k tórym  
spór w ytoczony , w edług  ustaw y postępo­
w ania sądowego w  Galicy i obow iązującego 
przeprow adzonym  będzie.

Zaleca się zatem  n in ie jszym  edyktem  po­
zw anym , aby w  zwyż oznaczonym  czasie albo 
sam i stanęli lub też po trzebne dokum entu u- 
stanow ionem u dla n ich  zastępcy udzielili, lub 
innego obrońcę sobie w ybrali i o tem  c. k. 
sądowi donieśli, w ogóle zaś, aby wszelkich 
m ożebnych do obrony środków  praw nych tt- 
żyli, w razie bow iem  przeciw nym  w ynikło 
z zaniedbania skutki sami sobie p rzyp isa łby  
m usieli.

K raków , 16 lu tego 1877.

(1514) © g i o s K e n i e .
L. 2471. C. k. kom isya h ipoteczna za­

w iadam ia, iż dochodzenia miejscowe w celu 
założenia księg i hipotecznej dla gm iny  M i- 
chalczew y w dniu 24 m arca 1877 rozpoczyna.

Bliższe szczeguły zaw ierają ogłoszenia 
w urzędach gm innych .

Każdy kto m a in teres p raw ny  w zbada­
niu  stosunków  posiadania, może się zgłosić 
i przytoczyć, co dla w yjaśn ien ia lub ochrony 
sw ych praw , uzna za stosowne.

Z c. k. kom isyi hipotecznej

Nowy Sącz dn ia 10 m arca 1877.
(1454 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 10218/876. 0 . k. sąd pow iatow y w 
D olinie ogłasza, że na żądanie c. k. uprzyw . 
Z akładu kred . włość, we Lw ow ie na ścią- 
gn ien ie podniesionej przez S tan isław a i F ra n ­
ciszkę Topolskich pożyczki 300 zł., a w zglę­
dnie 274 zł. 52 ct. a. w. odbędzie się p rzy­
m usow a sprzedaż g run tów  pod" 1. 6374 now. 
343 star. w D olinie położonych ciało tab u ­
la rne stanow iących, ryczałtow o na dn iu  29go 
m arca, 26go kw ietn ia i 24go m aja 1877 r. 
w zabudow aniu  sądow em  każdym  razem  o 
godzinie 10 przed po łudniem  pod w arunkiem , 
iż realność ta dopiero na trzecim  te rm in ie  n i­
żej ceny w yw ołania w kw ocie 600 zł. u sta ­
now ionej sprzedaną zostanie.

W adyum  w ynosi 60 zł. a. w.
Bliższe w arunk i i p rotokół zastaw nicze­

go op isan ia m ożna w reg is tra tu rze  przejrzeć.
Z c. k. sądu powiatowego

D olina dnia 18 lutego 1877.

(1494 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 3413. G. k. sąd pow iatow y w Ty­

czynie podaje n iniąjszern do pow szechnej 
w iadom ości, że w  spraw ie egzekucyjnej H er- 
seha S chenera  przeciw  M ałgorzacie Lasocinie 
celem zaspokojenia p retensy i wywalczonej w 
kw ocie 54‘ zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
tym  sądzie publiczna sprzedaż przym usow a 
realności pod 1 k 41/86 w Siedliskach poło­
żonej M ałgorzaty  Lasociny w łasnej p rotoko­
łem  z dn ia 11 października 1869 r. L. 3465 
ńa rzecz B anku w łośsiańskiego zastawniczo 
opisanej, a następn ie  ocenionej pod następu-
jącem i w arunkam i

L  Do przedsięw zięcia tej sprzedaży 
w yznacza się 3 term ina, m ianow icie na dzień 
12 kw ietnia, 14 m aja i 5 czerw ca 1877 r. 
każdym  razem  o godzinie 10 przed południem  
w gm achu sądowym .

2. P rzy  p ierw szych  dwóch term inach 
realność ta tylko wyżej, na trzecim  zaś te r­
m inie także i za a naw et niżej ceny szacun­
kowej najw ięcej ofiarującem u za gotow ą za­
p ła tę  sp rzedaną zostanie.

3. Za cenę w yw oław czą tej realności 
ustanaw ia się cenę szacunkow ą tejże w kw o­
cie 3053 zł. "74 ct. a. w.

R esztę w arunków  licy tacynych  w reg i­
s tra tu rze  tutejszej przejrzeć lub odpisać można.

T yczyn, 6 w rześnia 1876.

(1445 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 2178. C. k. w yższy sąd krajow y 

lw ow ski podaje, w m yśl ustaw y z dnia 25 
lipca 1871 r., 1. 96 Dz. p. p. do pow szechnej 
w iadom ości, że w skutek  prośby m ałżonków  
C hainta i P erli Lachs, o u tw orzenie now ego 
ciała tabu larnego  dla ich  realności, k tóra w 
mieście Kołom yi, w koło m yjskim  powiecie 
sądow ym  i w tam tejszej gm in ie p o datkow ej, 
pod 1. k. 70, kat. 2703 leży, z g ru n tu  obję­
tości 254 sąż. kw adr, i stojącego na n im  do­
m u z oficyną i kom orą się składa, a na 
w schód z realnościam i F ranciszka Lankosza 
i Ryfki D obester, na po łudnie z ulicą W ało­
wą, na zachód z realnościam i Róży S tarrer, 
B arueha H ultesa i W alentego Żydły, a na 
połnoc z realnością K atarzyny  Rom anow skiej 
gt ant czy, c. k. sąd obw odow y  w  K ołom yi 
p ro jek t otw orzyć się m ającego ciała tab u ­
larnego w ygotow ał, który to pro jek t w ty m ­
że c. k. sądzie obw odow ym  przejrzanym  ‘być 
może, a od dn ia 15 m arca 1877 r. za księgę 
g ru n to w a uw ażanym  będzie, rów nie oznajm ia 
się, że od dnia 15 m arca 1877 r. począwszy, 
now e praw a w łasności, zastaw u, i inne praw a 
h ipoteczne na wyż opisanej nieruchom ości, 
jako now e ciało tabularne, do księgi gruntow ej 
w ciągnąć się m ającej, tylko przez wpis do

księgi hipotecznej nabyte, ograniczone, na
innych  przeniesione, uchylone być mogą.

Rów nocześnie w zyw a e. k. wyższy sąd 
krajow y w szystkich, którzy by:

a) na zasadzie praw , przed dniem  o tw ar­
cia tego now ego ciała tabu larnego  nabytych , 
dom agali się zm iany w pisanych  tam że sto ­
sunków  w łasności i posiadania, bez różnicy, 
czy zm iana ta  przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostow anie oznaczenia 
nieruchom ości, lub  połączenie ciał h ipo tecz­
nych , czyli też w inny  sposób nastąp ić ma.

b) już  przed dniem  otw arcia now ego 
ciała tabularnego, na n ieruchom ości tej, lub 
n a  je j częściach, nabyli praw a zastaw u, s łu ­
żebności, lub inne praw a do w pisu h ipo tecz­
nego przydatne, o ilo p raw a te, jako należące 
do daw niejszego stanu  biernego, w pisane być 
m ają, a przy  założeniu now ego ciała tab u ­
larnego w ciągnięte n ie  zostały, ażeby w c. k. 
sądzie obw odow ym  w Kołom yi swoje oznaj­
m ienie do dnia 30 czerw ca 1877 r. w łącznie, 
tem  pew niej w nieśli, ileże w  p rzeciw nym  razie 
u tracą praw o popierania oznajm ić się m ających 
roszczeń przeciw  osobom trzecim , k tóre na 
tnocy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze gruntow ej zaw artych, p raw a h ipo ­
teczne w  dobrej w ierze nabędą.

N akoniec czyni się uw agę, że obowiązku 
zgłoszenia ta  okoliczność nie zm ienia, że 
praw o zgłosić się m ające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie m ającej, lub z za­
ła tw ien ia  sądow ego w idocznem  je st, lub że 
jak ie  podanie stron , odnoszące się do tego 
praw a, do sądu w niesionent zostało; tudzież 
że re s ty tu c ja  lub p rzed łużenie powyższego 
te rm inu  dla pojedyńczyeh stron  m iejsca nie ma.

Lw ów  dn ia 6 lu tego 1877.
(1438 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .

L. 9220. 0 . k. sąd pow iatow y w Białej 
ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia w ie­
rzy telności dr. B ernarda N echiego w ilości 
100 złr., przedsięw eźm ie przym usow ą sp rze­
daż połow y realności w Białej położonej, w e­
dle księg i głów nej Tom. V I, pag. 63 n r. 1 
haer. do A ndrzeja H eindricha należącej, w 
dniu  12 kw ietn ia 1877, w dniu  24 m aja 
1877 i w dniu  28 czerw ca 1877, zawsze o 
godzinie 10 p rzed  po łudniem .

wierzycieli

Oenę w yw ołania stanow i kw ota 906 
złr. 86 ct., poniżej której ta połowa ie/ 
alności na pow yższych te rm in ach  sprzedany 
n ie będzie.

W adyum  w ynosi 91 złr.
Resztę w arunków  licytacyi i wyciąg h f  

potoczny przejrzeć m ożna w registraturze 
sądowej.

K ura to rem  niew iadom ych 
ustanow iony  D r. Rosner.

B ia ła  dnia 10 stycznia 1877.

(1473 1— 3) O g ło s z e n ie .
L. 6764. C. k. sąd  pow iatow y w  Gródku 

podaje cło publicznej w iadom ości, że na za­
spokojenie sum y w ekslowej 35 zł. w. a^ z 
odsetkam i po 6 %  od dn ia 16 m aja 1873 bie- 
żącem i, kosztów  sądow ych 2 zł. 34 ct. w. a., 
kosztów  egzekucyi 2 zł. 84  ct., 10 zł. 94 ct., 
2 zł. 34 ct., 9 zł. 34 ct. i 3 zł. 42 ct. w. a. 
p rzym usow a sprzedaż realności, d łużn ika Ro­
m ana F e reń  pod n r. 71/14 w Zaszkow ieach 
położonej, c iała tabularnego  n ie  stanow iącej, 
w drodze publicznej lic y ta c ji w trzech te r­
m inach, a to na dniu 22 m arca 1877, na 
dniu 26 kw ietn ia 1877 i na dniu  14 czer­
w ca 1877, każdym  razem  o godzinie 10 przed 
po łudniem  się odbędzie.

Cena w yw ołania stanow i w artość sza­
cunkow a 90 zł. w. a. w ypośredniezona.

W adyum  w ynosi zaś 9 zł. w. a.
G ródek dnia 20 g ru d n ia  1876.

(1458 1— 3) E  d  y  fe  t .
L. 3205. 0 . k. sąd  pow iatow y w R adło­

wie, podaje do w iadom ości, iż na zaspokoje­
nie p re tensy i D aw ida B ienenstoka w kwocie 
100 zł. zpn. odbędzie się dnia 25 kw ietn ia, 
23 m aja i 20 czerw ca 1877 o godzinie 10 
rano  w kaneelaryi tegoż c. k. Sądu pow ia­
tow ego, p rzym usow a publiczna sprzedaż r e ­
alności w  B iskupicach R adłow skich  pod lk. 
110 położonej, do m asy spadkowej po M ary- 
annie W ojcikowej należącej, n a  100 zł. w. a. 
ocenionej.

A kt opisania i o szacow an ia , tudzież 
w arunk i licy tacy jne , przejrzeć m ożna w re- 
g is tra tn rze  sądowej.

R adłów  dnia 5 października 1876.

L. 4136. (1496 1— 3)
O b w ie s z c z e n ie .

Z dniem  16go m arca 1877 zm ienia 
się porządek obiegu poczty osobowej na p rze­
strzen i pom iędzy Lw ow em  i Jarosław iem  w 
w sposób następujący :
ze Lw ow a m iasta  o g. I m .  —  popołud.
w e Lwowie P odzam czu „ 1 „ 10 „
ze Lw ow a Podzam cza „ 1 „ 20 „
w K ulikow ie „ 3 „ 20
z K ulikow a „ 3 „ 30 „
w Żółkw i „ 5 „ —  „
z Ż ółkw i „ 5 „ 15 „
w D obrosin ie „ 6 ,, 40 „
z D obrosina „ 6 „ 50
w Raw ie ruskiej „ 9 „ 5 wieczór

(kolaeya)
z Raw y ruskiej „ 9 „ 35 „
w L ubyezy  „ 11 „ —
z L ubyczy „ H  n 10 »
w B ełżcu „ 12 „ —  „

(sm arow anie) 
z Bełżca „ VII „ 30 przedpoł.
w N arolu  „ V III  „ 1 5  „
z N arola „VI I I  „ 25 „
w Cieszanowie „ 'X „ 25
z Cieszanow a „ X  „ 35 „
w Oleszycach „ X I „ 55 „

(obiad)
z Oleszyc >, X II  „ 25 po poł.
w Zapałow ie ,, 1 ,, 55 n
z Zapałow a ,, 2 „ —  „
w Ja rosław iu  „ 4 „ —  „
z Ja ro sław ia  „ _X „ — przedpoł.
w Zapałow ie „ X II „ —  w połud.
z Zapałow a „ X II  „ 10 po poł.
w O leszycach „ 1 „ 40

(obiad)
z Oleszyc „ 2 „ 40
w Cieszanowie „ 4 „ —
z Cieszanowa „ 4 „ 10
w N arolu  „ 6 „ 10 „
z N arola „ 6 „ 20
w Bełżcu „ 7 „ 5 w ieczór

(sm arow anie) 
z Bełżca „ I I I  „ 30 rano
w L ubyczy „ IV  „ 20 „
z Lubyczy „ IV  „ 30
w Rawie ruskiej „ V „ 55 „
z R aw y ruskiej „ VI „ 1 0
w D obrosin ie „ V III  „ 25 „
z D obrosina „ V III „ 35 przedpoł.
w Żółkwi „ X  „ —  „

(śniadanie) 
z Żółkw i „ X  „ 30 „
w Kulikowie „ X II „ —  w poł.
z K ulikow a „ X II  „ 10 po poł.
we Lw ow ie Podzam czu  „ 2 „ 10 „
ze Lwowa P odzam cza „ 2 „ 20 „
we L w o w ie  m ieście „ 2 „ 30 „

P rzyłącza sie do pociągli N r. 3 do 
Lwowa.

Co się n iniejszem  podaje  do publicznej 
w iadom ości.

Z c. k. krajowej D yrekcyi poczt 
Lw ów  dnia 2 m arca 1877.

8■ 4136.
ftutrim adm ug

3)ie (iourśorbttittig  ber ipcrfoitenpoft 
L em berg-Jaroslau  tuirb m it 16 b. ilFonatś ge= 
ćinbert tutc fo lgt:

L em berg  © tab t unt 1 U. —  3)t. fRSUf.
ttt 

D o n .in  K ulików 
hott, K ulików  
itt Żółkiew  
Uott Żółkiew  
ttt D obrosin 
bon D obrosin 
in  Raw a ruska

Podzam . 1
1
3
3
5
5
6 
6 
9

10 „ „
20 „ „
20 „ „
80 „ „

V  tt

15 „  „
^0  ,, „
50 rf „

5 „ m b .

t t  t t

t t  t t

t t  t t

t t  t t

t t  t t

(97acf)tmaf)t) 
bon Raw a ruska „ 9 „ 35
in Lubycza „ 1 1  „ —
bon L ubycza „ 11 „ 10
in  Bełżec „ 12 |f —

(© Ą m ierftatton) 
bon Bełżec urn V II „ 30 „ 58 m .
itt N arol „ V II I  „ 15 „ „
bon N arol „ V III  „ 25 „ „
in  Cieszanów „ X  „ 25 „ „
bott Cieszanów „ X „ 35 „
in Oleszyce „ X I „ 55 „ 93 SGł.

(3Rittagśmaf)f) 
bott Oleszyce „ X II „ 25 „ 5R9Jt.
in  Zapałów  „ 1 „ 55
bon Zapałów  „ 2  „ —
in  Jaroslatt „ 4  „ —
bon Jaroslau  „  X  „ —  „  „
ttt Zapałów  „ X II  „ —  „ 2Ritt.
bon Zapałów  „ X II  „ 10 „ 5R2R.
itt Oleszyce „ 1 „ 40 „ „

(3Rittag§tnaf)l) 
bon Oleszyce „ 2 „ 40 „
in Cieszanów „ 4  „ —
bott Cieszanów „ 4 „ 10
in N arol „ 6 „ 10
bon N arol „ 6 „ 20
in Bełżec „ 7 „ 5 „ 2lbb.

(© djinierftation) 
bott Bełżec „ 111 „ 30 „ griif)
in  Lubycza „ IV  „ 20 „ „
bott L ubycza „ IV  „ 30 „ „
in  R aw a ruska „ V „ 55 „ „
bon Rawa ruska „ V I „  10 „
in D obrosin „ V II I  „ 25 „ 582R.
bon D obrosin V II I  „ 35 „
in  Żółkiew  „ X  „ —  „ ,.

(g rii^ jtu d )
bon Żółkiew  „ X  „ 30 „ 589R.
in K ulikow „ X II  „ -  „  2Rtg.
bon K ulikow  „ X II „ 10 „ 5R9R.
in L em berg Podz. „ 2 „ 10 „ „
bon Lem b. Podz. „ 2 „ 20 „ „
itt L em berg  S tad t „ 2 „ 30 „ „

S n flu irt gum ijuge iftr. 3 nad) Srm bcrg.

2Ba§ ^iem it gur allgcmeincn Senntnifj 
gc6rad)t toirb.

Scmtiorg atu 2 9Rdrg 1877.

t t  Tl

t t  if

t t  t t

t t



2— 3) E  d  y  I ł t .
g. L. 2279. P aw io  Kobak, gospodarz ze 
dl ^W och  uznany  m arnotrawcą.; kuratorem  

m ianow any S tefan Kobak, gospodarz ze

, Sokal 28 lu tego  1877.
(1480 1— 3) E r t y l Ł t .
g . L. 7478. N a dn iu  30 maja, 3 lipca i 

sierpnia 1877, każdym  razem  o godzinie 
z ran a , na trzecim  te rm in ie  za jakąbądź 

e.a<£) odbędzie się w sądzie tutejszym  w spra- 
%  u przy w. Zakładu kredyt, w łość, przeciw  
Michałowi i M aryi M iehalichom  o 203 zł.

d .  publiczna sprzedaż realności pod 1. 
“ </84 w  Ostrowie położonej, ciała tabular- 

®ego nie stanow iącej, do d łużn ika należącej. 
Cena szacunkow a 600 zł.
W adyum  w ynosi 60 zł.
A k t opisania, oszacowania i w arunki li- 

'J ta e y jn e  są w reg is tra tu rze  do przejrzenia.
R adym no dn ia 1 listopada 1876.

(1479 1— 3)  j e  a  y  I ł  t .
L. 7479. N a dn iu  25 kw ietn ia, 29 m aja 

1 * Hpca 1877, każdym  razem  o 10 godzinie 
z rana, na trzecim  te rm in ie  za jakąbądź cenę, 
°dbędzie się w  sądzie tutejszym  w spraw ie 
jiprzyw. Zakładu kred. w łość, przeciw  Safa- 
t°w i Pakulec o 89 zł. 19 ct. publiczna sprzedaż 
P a lnośc i pod 1. 48— 2 w Składzie solnym 
Położonej, ciała tabu larnego  n ie  stanow iącej, 

d łużn ika należącej.
Oena szacunkow a 300 zł.
W adyum  w ynosi 30 zł.
A k t opisania, oszacowania i w arunki li­

cytacyjne są w reg istra tu rze  do przejrzenia. 
Radym no dnia 1 listopada 1876.

(1237 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .
L. 7082. C. k. sąd pow iatowy w N i- 

Zankow icaeh ogłasza, że w  spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  Seń- 
kowi P aw lisz, o zapłacenie 250 zł. wal. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo­
darstw a w łościańskiego pod N r. 27/62 w 

rów nikach  położonego, ciała tabularnego nie 
m ającego w trzech  te rm inach  4 kw ietn ia, 2 
m aja i 13 czerw ca 1877 r. o godzinie 10
zrana.

Cena w yw ołania będzie 500 zł, a. w. 
Nakład w ynosi 10%  sum y w yw ołania. 
Bliższe w arunk i lieytacyi tudzież proto- 

n i0ż ^ a^ w n ic z e g o  opisania i oszacowania

7
39 w  H ubiczach położonej, w łasność d łu żn i­
ka Ju rk a  F irm an n a  stanow iącego, na rzecz 
M arkusa E rdm ana. N a pierw sze w yw ołanie 
podana będzie cena szacunkowa sprzedać się 
m ającego p rę ta  pola w kw ocie 150 z łr. w. a.

Chęć kupow ania m ający w in ien  złożyć 
do rąk  kom isyi sądowej w adyum  w ynoszące 
10%  ceny szacunkowej w gotów ce.

In n e  w arunki licytacyjne m ogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej.

C. k. sąd pow iatow y
D rohobycz dnia 5 m aja 1876.

(1499 i — 3) o b w ie s z c z e n ie .
L. 37. C. k. sąd pow iatow y w Zbarażu 

podaje do publicznoj w iadom ości, że celem 
zaspokojenia kap itału  100 złr., a w zględnie 
93 złr. 76 cnt., odbędzie się na rzecz Za­
kładu  kredytow ego w łościańskiego we L w o­
wie w tutejszym  sądzie w tizcch  te im m ach  
dn ia 17 kw ietnia, 22 m aja i 26 czerw ca 1877, 
każdym  razem  o godzinie 10 rano, egzeku­
cyjna licytacya realności, d łużników  1 ilipa i 
E w y Kowalczuków w łasnej, pod nr. 845 w 
Zbarażu położonej, nie stanow iącej ciała h i­
potecznego. . .

Cena w yw ołania wynosi 150 złr.
W adyum  15 złr.
P ro tokół zastawnego opisu i reszta  w a­

runków  licytacyjnych m ogą byc w tusądow ej 
reg istra tu rze  przejrzane.

Zbaraż 8 lutego .1877 
(I457 i  3) O b w ie s z c z e n ie .

L 11807. C. k. sąd pow iatowy w R os­
sowie zaw iadam ia m ających chęć kupienia.

1 p rzeglądnąć w sadzie, 
m ankowiee 10 lutego 1877.

(1 2 3 9 r 1"^'n) O b w i e s z c z e n i e .
; ‘1177. o . k. sąd pow iatow y w  N i- 

^ankow icach ogłasza, że w spraw ie zakładu 
u-cełytowego w łościańskiego przeciw  Janow i 

'Lendzie o zapłacenie 150 zł. a. wal. 
z pn  odbędzie się publiczna sprzedaż/gospo­
darstw a w łościańskiego pod N r. 2 w g tan i- 
sław czyku położonego, ciała tabu larnego  nie 
m ającego w trzech te rm inach  4 kw ietn ia 2 
m aja i 13 czerw ca  1877 r. o godzinie ’ 10 
zrana.

Cena w yw ołania będzie 300 zł. a. w.
Zakład w ynosi 10%  sum y w yw ołania.
Bliższe w arunki liey tacy i tudzież pro to ­

kół zastaw niczego opisania i oszacowania m oż­
na p rzeglądnąć w  sądzie.

N iżankow ice 10 lu tego 1877.
(1241 1— 3) O b w ie s z c z e n ie .
f L . 7083. C. k. sąd pow iatow y w  N i- 
Ł u k o w icach  ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  Ja c ­
kowi P uzak , o zapłacenie 300 zł. a. wal. 
2 przynależ., odbędzie się publiczna sprzedaż 
gospodarstw a w łościańskiego pod N r. 6/30 
^B o ra ty czach  położonego, ciała tabularnego  nie 
m ającego w  trzech  te rm inach  4 kw ietnia, 2 
m aja i 13 czerw ca 1877 r. o godzinie 10 
zrana.

Cena w yw ołania będzie 600 zł. a. w.
Z akład  w ynosi 10%  sum y w yw ołania.
B liższe w arunk i lieytacyi tudzież p ro to ­

kół zastaw niczego opisania i oszacowania 
m ożna p rzeg lądnąć w  sądzie.

Z c. k. sądu pow iatow ego
N iżankow ice 10 lutego 1877.

(1.311 1—-3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 7079. C. k. sąd pow iatow y w N i- 

żankow icach ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  P io ­
trow i O karm a o zapłacenie 150 zł. a. wal. 
z p n . . odbędzie się publiczna sprzedaż 
gospodarstw a w łościańskiego pod N r. 39/22 
w K niażycach położonego, ciała tabularnego 
nie m ającego w trzech  te rm inach  4 kw ietn ia 
2 m aja i 13 czerwca 1877 r. o godzinie 
zrana.

Oena w yw ołania będzie SoO zł. w . a.
Zakład w ynosi 10%  sum y wywołania.
Bliższe w arunki lieytacyi tudziez pioto- 

kół zastaw niczego opisania i oszacowania 
m ożna przeglądnąć w  sądzie.

N iżankow ice 10 lutego 1877.
(1472 1— 3) E  d  y  k  t .

L  988 0  k. sad pow iatow y w D roho­
byczu podaje dó powszechnej w iadom ości ze 
celem zaspokojenia sum y kapitalnej 62 z łi. 
w. a. z pn. odbędzie się w budynku sądo­
wym w D rohobyczu dnia 21 m arca, 23 kw ie­
tn ia  i 24 m aja 1877 każdym  razem  o 9 go­
dzinie przed  po łudniem  publiczna przym uso­
w a sprzedaż zastaw niczo opisanego i ocenio- 
nego jednego  p rę ta  pola, z realności pod lk.

że w spraw ie M endla S tm ner przeciw  likowi 
ry k  pet

tu przym usow a sprz-,...... -.....— .—  —
140 w' M o iia s ty rs k u  położonej, a to w te r

ze w spraw ie a e u u i, .  ....... r  ... • —■
M orowyk peto 80 złr. z przn., odbędzie się 
i -        c i-zedaż realności pod n r.

m inach 11 kw ietnia, 11 m aja i JB czerwca 
1877 każdym  razem o godzinie 10 rano, za 
c c n e  szacunkową 210 złr. lub wyżej, a w te r­
m inie ostatnim  i niżej tej ceny zawsze za 
poprzedniem  złożeniem  zaliczki 21 z l i . w. a. 
do rak  kom isarza lieytacyi. _ _ _

“Akt, opisania i oszacowania realności j 
bliższe w a ru n k i  licytacyjne wolno przejrzeć 
w ts. registraturze.

0 . k. sąd pow iatowy.
Kossów 30 w rześnia 1876.

(1495  1— 3) © b w l c s a c a e i i i e .
L. 27 pr. Poszukuje się dyetaryusza 

konceptow ego dla oddziału podatkow ego c. k.
Starostw a.

W ynagrodzenie roczne 300 złr. w. a.
E m ery tow ani fmikeyo miry usze podatko­

wi lecz jeszcze w sile w ieku będący o trzy ­
m ają pierw szeństw o.

P odan ia  w raz z alegatam i służbow em i 
i m etryką urodzin  należy w nieść tu do 15go 
kw ietn ia b. r.

ltów nioż poszuku je  się u zd o ln io n eg o  re -  
g is tra n ta  z płacą roczną 360 złr. w. a.

Z c. k. S tarostw a.
T arnów  12 m arca 1877.

(1497 2 — 3) O b w i e s z c z a n i e .
L. 4117. O. k. sąd obwodowy w T arno­

wie ogłasza, iż jednocześnie o tw arty  został 
konkurs do m ajątku G itli Rosner, kupcowej 
z la rn o w a . Komisarzem konkursow ym  za­
m ianow any został c. k. ad ju n k t sądow y p. 
Rudolf, tym czasow ym  zaw iadow ca m asy p. 
adw. Psarsk i.

Do w yboru stałego zaw iadow cy masy, 
tegoż zastępcy i w ydziału  wierzycieli w yzna­
czono te rm in  na 6 kw ietn ia  1877 o godzinie 
10 z ran a  w  tu tejszym  sądzie. T erm in  do 
zgłoszenia w ierzytelności naznaczony po dzień 
10 czerw ca 1877, zaś do likw idacyj zgłoszo­
nych  w ierzytelności n a  dzień 10 lipca J877  
o godz. 10 z rana.

T arnów  dnia 10 m arca 1877.

(1478 2— 8) E  d  y  k  t .
L. 202. 0 . k. Sąd pow iatowy w  Oświę­

cim ie w  spraw ie egzekucyjnej A bracham a 
B ette ra  i H ena S iegm ann przeciw ko W ojcie­
chow i i M ichałow i Janeczko, dozwala się na 
zaspokojenie sum y 624 złr. z pn. egzekucyj­
na sprzedaż połow y realności pod n r. 38 w 
H arm enzach  już  poprzednio oddzielonej na 
1113 złr. egzekucyjnie oszacowanej i do cg- 
zakutów  należącej, i do przedsięw zięcia egze­
kucyjnej sprzedaży w yznacza się te rm in  licy­
ta c ji  na dzień 16 m arca, 20 kw ietn ia  i 18 
m aja 1877 o godzinie 10 z rana  na m iejscu 
w  gm inie H arm enze z tern dołożeniem , żo 
jeżeli egzekw ow ana realność n a  pierw szym  i 
d rug im  term in ie  licytacyjnym  niżej ceny sza­
cunkowej 1113 z łr. sprzedaną nie będzie, ta ­
kowa p rzy  trzecim  te rm in ie  też i niżej ceny 
szacunkowej .sprzedaną zostanie.

P ro tokó ł oszacowania i w arunk i licy ta­
cyjne wolno w kancelaryi sądowej przejrzeć.

0 . k. sąd pow iatowy
Oświęcim, 25 stycznia 1877.

(1477 2— 3) E d y k t ,
L. 5685. 0 . k. sąd pow iatow y w O świę­

cimie podaje do pow szechnej w iadom ości, iż 
na żądanie dr. A lojzego E isenberga, adw o­
kata w Bielsku, jako praw onabyw cy R oberta 
K olbenheyera, celem  zaspokojenia d łu g u  851 
z łr . 1 3  c t w. a. z p rzn.. odbędzie się w b u ­
dynku sądowym  w dniu  30 m arca 1877 r. o 
godzinie 10 p rzed  po łudniem  publiczna przy- 
musowa^ sprzedaż przez licytaeyę połow y 
realności pod n r. 70 w  Oświęcimie, D aw ida

P ilcera  w łasnej, pod następu jącem i w aru n ­
kam i :

Jako  n a  trzecim  te rm in ie  połow a rea l­
ności rzeczonej sprzedaną także będzie niżej 
w artości szacunkowej.

W artość ta  w kwocie; 6 .178 z łr. 7 9 7 2 
et. w. a. podana , stanow ić będzie pierw sze 
w yw ołanie.

Każdy chęć licytow ania m ający w in ien  
przed rozpoczęciem  lieytacyi złożyć ty tu łem  
w adyum  10 p rocen t w artości szacunkow ej w 
okrągłej kwocie 618 złr. w. a., w gotów ce, 
lub w papierach państw ow ych w ed ług  osta­
tniego kursu, do rąk  kom isarza licytacye 
przeprow adzającego, bez obow iązku uzupeł­
n ien ia w adyum  tego do 10 p rocen t eony k u ­
pna w razie je j nabycia; w adyum  nabyw cy 
będzie zatrzym anom  i w cenę k upna  wiiczo- 
nem ; innym  licy tan tom  zaś będzie zw róeo- 
nem .

N abyw ca będzie obow iązanym  zaraz po 
praw om ocności załatw ienia . p ro tokołu  likw i­
dacyjnego złożyć na poczet ceny k upna  taka 
sum ę, k tóra w raz ze złożonem  w adyum  w y­
rów na połowę ceny kupna, zaś złożyć w in ien  
nabyw ca w przeciągu dni 90, licząc od dnia 
pierw szego, w k tórym  załatw ienie “ protokołu 
likw idacyjnego stało się praw om ocnem , bez 
procentu  zw łoki przez czas tych 90 d n i’ b ie­
żącego. Po zapłaceniu całej ceny k upna  wy­
danym  będzie nabyw cy dek re t w łasności z 
praw em  intabnlac.yi za w łaściciela nabytej 
połowy realności.

W yciąg hipoteczny realności pod u. 70 
w Uświęci min, ak t oszacowania połow y tejże
i bliższe w arunki licytacyjne p rze jrz eć 'm o żn a  
w reg istra tu rze  sądowej w godzinach u rzę­
dowych. O. k. sąd pow iatow y

Oświęcim dn ia 19 g ru d n ia  1876.
(1.505 2— 3) K o n k u r s .

L. 2339. P rzy  sądach kolegialnych we 
Lwowie, Kołom yi, P rzem yślu , T arnopolu i 
Złoczowie, a w razie przen iesien ia przy  in ­
nym  sądzie kolegialnym  w Galie,yi w sch o ­
dniej, je s t 21. posad dozorców w ięźniów  z 
płacą roczną 300 złr., ubiorem  urzędow ym  i 
25 procen t dodatkiem  aktyw alnyni "opróżnio­
nych.

Ubiegający się o te posady w niosą swe 
podania do 24 kw ietn ia 1877 do P rezydyum  
wyższego sądu krajow ego we Lwowie.

Lwów 13 m arca 1877.
(1422 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 508/k. W  posiadaniu P an tila  Reitz- 
felda z Brodów , znaleziono następujące, p ra­
w dopodobnie z kradzieży pochodzące srebrno 
z e g a rk i: duży szpindlow y z dw om a gładkie- 
mi kop ertam i, g ruby  szpindlow y w dwóch 
srebrnych  g ład k ich  kopertach, duży szpin- 
dlowy w 2 gładkie,li sreb rnych  kopertach, 
m niejszego fasonu w bakfonowej okładce, 
spodnia koperta  g raw itow ana, ze stalowym  
łańcuszkiem  (P eo lensc lm ur); cylinder, 4 ka­
m ieni, w okładce bankfonow ej, niekryty, ko­
perta spodnia g iluszyrow ana; cylinder 4 ka­
mieni z pozłacaną obrączką i kabzlą , w ba­
kfonowej okładce, z srebrnym  łańcuszkiem
(Panzerketto).

W zyw a się w łaścicieli, aby w przeciągu 
roku od^ trzeciego um ieszczenia niniejszego 
edyk tu  się zgłosili i swe praw a własności u- 
dow odnili, inaczej postąpi się wedle §• 378 
pr. k. O. k. sąd pow iatowy.

Brody 27 lu tego 1877.
(1.407 3— 3) E d y k t .

L. 165. 0 . k. sąd obw odowy w S tan i­
sław ow ie zaw iadam ia niew iadom ych z życia 
i m iejsca pobytu , K ajetana Ohanowicza, D a­
wida Olianowicza, Rozalią z Obanowiczów 
Siarkiew iczow ą i A ntoniego Rudnickiego, że 
uchw ałą z dn ia  16 w rześnia 1870 I. 9867, 
cały  po zm arłym  5 sierpn ia 1860 roku Grze­
gorzu de Lazaro Bogdanowiczu, pozostały 
spadek tegoż m ałżonce M aryi z M aram oro- 
szów B ogdanow iczow ej, na mocy ustnego 
testam entu , z dobrodziejstw em  inw entarza, 
przyznanym  został, zaś uchw ałą powyższą, 
dla pow yższych nieobecnych przeznaczoną, 
doręczono ustanow ionem u kuratorow i adw. 
dr. C zem eryńskiem u we Lwowie.

Stanisław ów  17 lutego 1877 r.
(1398 3— 3) (§ ń i f t.

3 . 194. ® a§ f. L ftćibtifcC) bel. S k jirfógcdd jt 
fu r bie llingebung ooit Semberg Sect. I I  mad;t 
bicmit befanitt, bajj Moses W oinberger mit* 
teift ©ingabe uom 8 t. SRtó. 3 -  194 itm SBc-' 
ftimmitng cincr SagfatjEt p r  9ła d )to d jń n g b rr

fRedjtferttgiing b rr Dom. 1 pag. 61 n. 24 on. 
itber ber JJealitcit 9łr. 96 iu  Zniesienie jit 
©uiiftjirt beó Osias L. H orow itz Ijaftcnbcn ffird* 
nota(jii)it be§ jroeijęiljrigcn SRitfjredjtcg ber SBranb* 
nieinńicbcrlage in  ber Ołeatitiit 9cr. 96 iit 
Zniesienie, unb ber bafelbft fjaftenben p rano*  
tafiom  ber S um m ę bon 170 fi. O. M. bie 
IBitte ftcltte, weldjet (śtitgabc jit go tge i*11 
©ritnbc §. 45 beó ®runbbitdjógc)etieó ber 
Skermin 3itr Serljanbtm tg aitf bcit 26 iOtdrj 
1877 Ś o rm ittagś 10 Ufjr beftimmt morbeit iff.

Uładjbem ber iu ber obtgett Sfngetegcufjeit 
bcttjeiligte Osias L. H orow itz bem ilebeit
u. bem SBoljnortc nadj unbefaitnt ift, fo mirb 
gfeidjjeitig 311 ifjrer SSertrettung ber Banbeó* 
abuofat lir . W eiss in  Bembcrg m it ©ubftitui* 
rung beó £». £anbeg=91b. Dr. Rares bafefLft junt 
R urator ernanut uitbbemfelben ber bie-sbejiiglidje 
{jiergcridjtlidjc 93ejdjeib bom gteidjeit .Itatto, 
unb N um ero jugcftellt, toeldjcm to tra to r  Osias 
L. H orow itz ober befjrn _ ahfdllige 3ted;b% 
itebmer in ber oorgejd)riebeneit j j o t  bie 
ctiua not[)locHbige In fo rm a tio n  311 ertfjeifeu, 
ober fitr ben eincr anberartigeu SBer* 
tretung, fotdje bicfeiu ©eridjtc redjtjeitig be* 
fannt 3u madjen Ijaben.

Scmberg ant 11 Sdnitcr 1877.

(J459 3— 3) E  (1 y  k  t.
L. 3881. O. k, sąd pow iatowy w Ska­

lacie uwiadamia, iż colom zaspokojenia sum y 
240 zł. z pn. przez Mojżesza B]'andesa prze­
ciw Janow i Szulginieinu wywalczonej odbę­
dzie się w dniu 15 m arca, 12 kw ietn ia i 
kw ietnia 1877 każdym  razom o godzinie 10 
przed południem  w sądzie tutejszym  przy­
musowa sprzedaż realności pod NO. 384 w 
Skalacie położonej Ja n a  Sznlginiego w łasnej.

W artość szacunkowa wynosi 250 zł. aw.
W arunki licytacyjne m ogą być przej­

rzane w tutejszej reg istra tu rze .
C. k. sąd powiatowy

Skałat dnia 20 listopada 1876 
(1408 3— 3) E  <1 y  I ł  t .

L. 2292. O. k. sąd obwodowy w T ar­
nowie zawiadam ia z m iejsca pobytu n iew ia­
domych Karola Langa i Rozynę Dang, że 
Jakób M argulies praw onabyw ca Biny Bod ner, 
w niósł przeciw  n im  pozew w ekslowy o za­
płacenie snm y 60 złr. z pn. i uzyskał nakaz 
płatniczy tej sum y z dnia 28 m aja 1874 L. 
10834, k tóry  zam ianow anem u dla nich k u ra ­
torowi p. adw. dr. A lojzem u M alaw skiem u 
ze zastępstw em  p. adw . dr. F o rysta  doręczo­
nym  został.

W zyw a się zatem  pozw anych, aby u s ta ­
now ionem u kuratorow i potrzebnych środków  
obrony udzielili lub innego zastępcę sobie 
obrali, albowiem ze zaniedbania tego w yni­
kłe skutki sam i sobie przypisać by musieli.

T arnów  dn ia 15 lutego 1877.
(1409 3— 3) E  «I y  I ł f .

L. 22. C. k. sąd deleg. m iejski pow ia­
towy w Rzeszowie ogłasza, że celem zaspo­
kojenia sum y 150 złr. z pn., odbędzie sic na 
rzecz (Jliaskla Jam a w tutejszym  sądzie w 3 
te rm in ach  dn ia 9 kw ietnia, 14 m aja i .18 
czerw ca 1877 każdym  razem  o godz. 9 rano, 
egzekucyjna sprzedaż realności pod 1. 44 w 
frz e ia n ie  położonej, d łużnika S tanisław a P i­
suli w łasnej, ciała tabularnego niestanowiącej

Cena w yw ołania 2890 zł. zaś w adyum  
289 złr.

Resztę w arunków  przejrzeć m ożna w 
tutejszej reg istra tu rze .

K uratorem  niew iadom ych wierzycieli 
ustanow iono adw. dr. Reincsa.

Rzeszów. 15 lutego 1877.
(1262  3— 3) E  «1 y  Ił t.

L. 977. O. k. sąd obwodowy w Rze­
szowie zaw iadam ia niniejszym  P erlę  L auder- 
bach , a  w zględnie spadkobierców  jej z n a­
zw iska i m iejsca pobytu  niew iadom ych, iż 
przeciw ko n im  A bracham  i M ariem  B irm a- 
now ie wnieśli pozew de praes. 5 lu tego 1S77
1. 977 o w ym azanie ze stanu biernego real­
ności pod 1. 146 w  Rzeszowie s u m y _ 4 0 # , w 
załatw ieniu  którego te rm in  90 dniowy_ do 
w niesienia obrony pisem nej wyznaczono i dla 
pozw anych kuratora adw. dr. A lsa z zastę­
pstw em  adw. dr. Reinesa ustanow iono.

W zy wa się zatem  pozwanych, aby u sta­
nowionem u kuratorow i swoje środki dowodowe 
udzielili, albo innego zastępcę praw nego so­
bie obrali i o tem sądowi obw odow em u do­
nieśli.

Rzeszów 15 lutego 1877.

L. 4547.
O l i w i c s z c z c t i i e .

(1401 3— 3)

W  c. k. Dyrekcyi poczt je s t około 5000 
kilogram ów  zużytego papieru  do sprzedania.

Chęć kupna m ający w in ien  opieczęto­
w aną i n a  100 k ilogram ów  opiew ajaea ofertę 
z załączeniem  w adyum  w kwocie" 50 złr 
w nieść do dnia 26 m arca 1877 p rzed  godzi­
n a  12 w po łudn ie  do P rezy d y u m  c. k  Dy­
re k c ji  poczt w e Lwowie.

W arunk i lic y ta c ji m ogą być przejrzane 
w tu te jszym  g łów nym  c. k. urzędzie poczto­
w ym  tudzież w tutejszych u rzędach  poczto­
w ych n a  obu dw orcach kolejowych i na 
w szystk ich  trzech  F iliach  pocztow ych i obo­
w iązują każdego oferenta bez w zględu czy 
je  p rzeg lądał czy nie.

Z c. k. krajow ej D yrekcyi poczt.
Lwów dn ia 28 lu tego 1877.

&  4547. 
Shnt&madinufl.

ber !. f. f j io fL S im tio n  ertienen ae* 
gen o000 ftitogrcunm  © !art*sK apier ru r  S8Vr= 
au jjm rag .

^ditflitftige Ijaben ciu tierfiegcttcS aitf 
100 ftitogram m  (auteubes unb m it eiitnt 9Ja* 
bium  im ® etrage mm 50 fl. bclcgtcs D ffcrt 
big 311111 26 9Jłara 1877 —  12 Utjr fOtittagg 
beim ^ ra rf tb iu m  ber f. f. spoft=® irection 311 
Scmbcrg 3U iiberreidjen.

® ie St3itationg*95c'bingniffc fóitmm bri 
bem biefigeu f. f. §aupt*iPoftam ter fobauu bri 
bcibeit Ijiefigeit 91 al)ut)of=ipoftiimtern itnb bri 
atteu broi g itta L p o fta iu te ru  riugrfrfjcu lucrbru 
unb fiub fitr jrbcii D fferentrii oljnc Dtucffidjt 
ob ot frtbe ciugefcfjru [jat ober nictjt biiibrub.

SSon ber t  f. pofL® irection .
Scmberg aut 28 g eb rita r 1877.



8
(1450 8—3) Obw ieszczenie.

L. 66. 0 . k. sąd pow iatow y w  Bu- 
kow sku podaje do publicznej w iadom ości, ze 
celem  zaspokojenia w yw alczonej przez Leibę 
M argulesa przeciw  M aryannio Garko p reteu - 
syi 17 zł. 90 ct. i 22 zł. 35 et. a. w. z 
zp rocen tan i i kosztam i sądo sądow em i i egze- 
kucyjnem i egzekucyjna sprzedaż ciała tabu ­
la rnego  niestanow iącej w K arlikow ie pod N r. 
32 położonej do M aryanny Garko należącej 
realności w łościańskiej z dom u m ieszkalnego 
i g ru n tu  o 15 m orgach  1287 sążni się sk ła­
dającej w drodze publicznej licytacyi na dniu  
23 m arca, 26  k w ie tn ia  i 24  m aja 1877 każ­
dym  razem  o godzinie 10 rano się odbędzie.

O tem  zaw iadam ia się chęć kupienia 
m ających z tem  dołożeniem  że w adyum  w y­
nosi" 60 zł., a  w arunk i licy tacyjne, protokół 
zastaw niczego opisania, p ro tokó ł egzekucyj­
nego oszacow ania tej realności w. t. s. reg i- 
s tra tu rz e  prejrzane być mogą.

C. k. sąd pow iatowy 
B ukow sko 25 styczn ia 1877.

(1226  3— 3) E  d  j  l t  t .
L. 379. O. k. sąd  pow iatow y wKutac-h 

w iadom o czyni, że w spraw ie egzekucyjnej 
Seliga T illingera  przeciw  nieobjętej m asie O- 
łeksy  B udzą Stefluka w łasuej, o 34 zł. a. w. 
z pn .,1 odbędzie się p rzym usow a pubiiczna 
sprzedaż realności pod 1. kon. 6 0 , rep. 42 
w K u ta c h  S tarych  położonej, dn ia  20 kw ietn ia, 
dnia 24 m aja i dnia 21 czerw ca 1877 r. k a ­
żdego razu o godzinie 9 rano, w zabudow aniu 
sądow em , a to przy  p ierw szych  dw u te rm i­
n ach  za lub \^yżej ceny szacunkowej, w  kw o­
cie 120 zł. a. w., p rzy  trzecim  i niżej tako ­
wej.

Z akład  w ynosi 12 zł. a. w.
Bliższe w arunk i licytacyjne, ak t zasta­

w niczego opisania i oszacowania w olno przej­
rzeć w  reg istra tu rze .

K uty  20 kw ietn ia  1876.
L . 1352/D . f. (1449 3— 3)

O bw ieszczenie.
Z pow odu prac przygotow aw czych do 

przypadającego n a  dn iu  30 kw ietn ia 1877 
losow ania obiigacyj indem  u izacyj nych  Galieyi 
w schodniej i zachodniej , tudzież W ielkiego 
K sięstw a K rakow skiego, zostaje, począw szy od 
25 m arca 1877 zasystow ane przep isyw anie 
tych  obligac-yj, k tóreby  przy  przepisan iu  m u ­
siały dostać odm ienne num era.

P o  ogłoszeniu w yniku losow ania p rze­
pisyw anie obligacyi na now o się rozpocznie, 

Oo się n in iejszem  podaje do pow szech­
nej w iadom ości.

Z c. k. N am iestn ic tw a jako 
D yrekcy i funduszów  indem nizaeyjnych .

L. 11918. O bw ieszczenie. (1410 3— 3) 
O. k. sąd pow iatow y w  Kossowie za­

w iadam ia m ających  chęć kup ien ia że w sp ra­
w ie M endla B ochnera przeciw  Jakow ow i Ja -  
rem ijczuk  P aw łyszyn  pto. 40 zł., odbędzie 
się tu  pom usow a sprzedaż realności pod N r. 
27 w W ierzbow cu położonej, w  te rm inach  a 
to : 11 kw ietn ia , 11 m aja i 13 czerw ca 1877 
każdym  razem  o godzinie 10 rano za cenę 
szacunkow ą 360 zł. w. a. lub wyżej, a w 
te rm in ie  osta tn im  i niżej tej ceny zawsze za 
poprzedniem  złożeniem  w adyum  36 zł. w . a. 
do rąk  kom isarza licytacyi.

A kta opisania i oszacowania i bliższe 
w arunk i licytacyjne wolno przejrzeć w tu te j­
szo sądowej reg istra tu rze .

0 . k. sąd pow iatowy.
Kossów 30 w rześn ia 1876.

3 .  13436. (* D ł f t. (1410 3— 3)
S3on © eiten be§ f. f. 93ejir!§gericf)te§ in  

Kossów tuirb belannt gemadjt, bajj ju r  § e ra n =  
brittgm tg ber bem M endel B ochner non Iw an  
Ja rem ijczu k  gefmljrenben 33ergleitf)§fiumtte pr. 
95 fi. 6. SB. j. 91. © ., bie ejefutioe offentlicfje 
Ślcrjteigerung be§ bem © djulbner gef)origert 
Sfłealitat sub  N r. 266  in  W ierzbow iee in b re i  
S erm inen  u. j .  ant 11 Slpril, 11 Sftai mtb 
am  13 S u n t 1877 jebe§tnal um  10 lll jr  SSorm. 
m it bem ftattfinben ttńrb, bajj bei ben jmei 
erften SEerminen obige iftealitćit n u r  um  ober 
iiber ben ©c£)aj}ung§prei§ bagegen betm le |te n  
Slerm in aud) un ter bemjelben peraujjert werben 
mirb. „gum StuSrufSpreije w irb ber gmd)t(icf) 
erljobene © dia^ungźw ertt) non 395 fi. ange* 
nommeu.

Seber S au fln ftige  ift nerpjlidjtet 10%  
be» 91u »ru fspreijeś at§ SSabium gu ipditbcn 
be§ S ijita tion §!om m iffar§  ju  erlegen.

® ie  iibrigen geilb iettjung§bebingungen  
unb ber © d )a£u ng§aft tonnen  in  ber f). g. 
ŚRegiftratur eingejet)en Werben.

t. S3ejtrt§gerid)t.
K ossó w  am  30 ©eptem ber 1876.

(1444  3— 3) E d y k t
L . 1451. 0 . k. w yższy sąd  krajow y 

lw ow ski podaje w  m yśl §§ 14 i 20 ustaw y 
z dnia 25 lipca 1871 r. N r. 96 I)z. u. p. 
do w iadom ości pow szechnej, iż te rm in  celem  
zgłoszenia p raw  i p retensy i z pow odu zam ie­
rzonego u tw orzen ia now ego ciała ta b u la r­
nego dla realności pod 1. k. 2626/526 w m ieście 
Kołom yi, w kołom yjskim  pow iecie sądow ym  i 
podatkow ym  położonej, jako też intabulacyi, 
D aniela N achbara za w łaściciela tej rea l­
ności, p ierw szym  tutejszo - sądow ym  edyk- 
tem  z dnia 13 czerw ca 1876 r. 1. 11.926 
w yznaczony m in ą ł i przeto w szystk ich  tych

którzy z przyczyny is tn ien ia  lub  porządkn 
tabularnego  w pisów  odnoszących się do w spo- 
m nionego ciała tabularnego  za pokrzyw dzo­
nych  sie uw ażają, n in iejszem  wzywa, by za­
rzu ty  swe do dnia 30 czerw ca 1877 r. w łą ­
cznie w c. k. sądzie obw odow ym  w K ołom yi 
zgłosili, w  przeciw nym  bowiem razie rze­
czone w pisy moc wpisów7 księgi g runtow ej 
osiągną.Ł.O O t

W reszcie czyni się także uw agę, iż resty - 
tucya lub przed łużenie te rm inu  powyższego 
dla stro n  pojedynczych m iejsca n ie  ma.

L w ów  dn ia 23 stycznia 1877.

(1247 3— 3) O głoszenie.
L. 7076. C. k. sąd pow iatow y w N i- 

żankow icaeh, ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytów , w łościańskiego przeciw  M ikołajowi 
M erw ińskiem u, o zapłacenie 150 zł. w. a. zp n . 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstw a 
w łościańskiego pod N r. 56/19 w  Jaksm anicach  
położonego, ciała tabu larnego  niem ającego w 
trzech te rm inach  3 kw ietnia, 1 m aja i 12 
czerw ca 1877 o godzinie 10 z rana.

Cena w yw ołania będzie 400 zł. w. a. 
Zakład w ynosi 10%  sum y w yw ołania.

Bliższe w arunk i licytacyi tudzież p ro to­
kół zastaw niczego opisania i oszacowania m o­
żna p rzeg lądnąć w sądzie.

N iżankow ice, 10 lutego 1877.
(1246 3— 3) O głoszenie.

L. 7073. O, k. sąd pow iatow y w N i- 
żankow icach, ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  F edkow i 
Łozińskiem u o zapłacenie 150 zł. w . a, z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstw a 
w łościańskiego pod N r. 44/48 w  S iedliskach 
położonego, ciała tabularnego niem ającego, w 
trzech  te rm inach  3 kw ietnia, . 1 m aja i 12 
czerw ca 1877 o godzinie 10 z rana.

Cena w yw ołania będzie 1000 zł. w. a. 
Z akład  wynosi 1 0 %  sum y w yw ołania

Bliższe w arunk i licytacyi tudzież pro to ­
kół zastaw niczego opisania i oszacowania m o­
żna przeglądnąć w sądzie.

N iżankowice, 10 lutego 1877.
(1424 3— 3) Obwieszczenie.

L. 7074. C. k. sąd pow iatow y w N i- 
żankow icach, ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  Fedkow i 
Marko, o zapłacenie 300 zł. wal. austr. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo­
darstw a w łościańskiego pod N r. 83/79 w 
N iżyricu położonego, ciała tabularnego n ie ­
m ającego w trzech  te rm in ach  3 kw ietn ia, 1 
m aja i 12 czerw ca 1877 o godzinie 10 zrana.

Cena w yw ołania będzie 600 zł. w. a. 
Zakład  w ynosi 10%  sum y w yw ołania.

B liższe w arunk i licytacyi tudzież p ro to­
kół zastaw niczego opisania i oszacowania m o­
żna przeg lądnąć w sądzie.

N iżankow ice 10 lutego 1877.
(1426 3— 3) Obw ieszczenie.

L. 7071. O. k. sąd pow iatow y w N i- 
żankow icach ogłasza, że w spraw ie zakładu 
kredytow ego w łościańskiego przeciw  Kościo- 
w i Łapica, o zapłacenie 250 zł. wal. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo­
d arstw a w łościańskiego pod N r. 50 w Zro- 
tow icach położonego, ciała tabularnego  n ie­
m ającego w trzech  te rm inach  3 kw ietn ia , 1 
m aja i 12 czerw ca 1877 o godzinie 10 zrana.

Cena w yw ołania będzie 500 zł. w. a. 
Zakład  w ynosi 1 0 %  sum y w yw ołania.

Bliższe w arunki licytacyi tudzież pro to ­
k ó ł zastaw niczego opisania i oszacowania m o­
żna p rzeg lądnąć w  sądzie.

Z c. k. sądu pow iatow ego
N iżankow ice, 10 lu tego 1877.

L. 884, (1199 3-3)

Ogłoszenie konkursu.
Na podstawie uchw ały Reprezen- 

tacyi kr. st. m. Lw ow a rozpisuje się 
niniejszem konkurs na posadę inżyniera 
m. Urzędu budowniczego w7 IV randze 
etatu służby miejskiej z płacą rocz­
nych 1200 zł., kw aterow em  800 zł., 
i dodatkiem pięcioletnim po 100 zł. w. a.

Od kandydatów  na powyższą po­
sadę w ym aga się ukończonych studiów 
technicznych, bądź na insty tutach po­
litechnicznych w państwie, bądź za 
granicą na rów norzędnych instytutach 
publicznych i odbytego z dobrym po­
stępem przepisanego egzaminu państw o­
wego.

Podania zaopatrzone wymaganym i 
dowodami, również dowodem dotych­
czasowego zatrudnienia należy wnieść 
we właściwej drodze do Prezydyum  
M agistratu w term inie do końca m ar­
ca b. r.
Od Prezydyum  M agistratu kr. st. m.

Lwów dnia 24 lutego 1877.

P a p i i m i i i r t l

sp rz e d a je  ja k  n a jta n ie j

•I. ie h n lz , Rosslaiu E11)e-
(1528)

„ G a z e t y  L w o w s k i e j 44 t

nabyć można po c e n ie : p
S  zl. 6 0  et. p

S zem a ty zm  i
K rólestw a Galieyi i Lodmeryi J  

z Wielk. Księstwem Krakowskieffi r

j n a  ro k  1§ 77. j

l i e a b e d n y  u o r a d n i k

J. WIMIAIilH,
o. t .  in sp e k to ra  podatkow ego,

nabyć można po zniżonej cenie 
1  z ł .  5 0  c t .

w A djhinistracyi „Gazety Lwowskiej11

"W niedzielą dnia 18 marca 1̂ 77.

odbędzie s!ę w sali ratuszowej o godzinie 3 ei po południu L

zw y cza jn e
W a ln e  Z grom ad zen ie

TOWARZYSTWA
Galicyjskiej Kasy Zaliczkowej

w e  L w o w ie .

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1876.
2. Rozdział zysku i oznaczenie dywidendy.
8. Zmiana statutu.
4. W ybór Rady zawiadowczej.
5. W niosek o przystąpienie do związku Stow arzyszeń zarobkowych. 

Na które to o jak  najliczniejszy udział członków się uprasza.
Za leg itym ację w stępu do sali służyć będą książeczki udziałowe.

Prezes R a d y:  H enryk lir. Lączyński, m. p.
(1502 2—2) Sekretarz:  D r. A lek sa n d e r Janowicz.

Doniesienia prywatne.

L. 185. (1507 1 — 3)

Obwieszczenie konkursowe.
W  skutek polecenia świetnego 

c. k. Starostw a z Nadworny pod dniem 
8 m arca 1877, 1. 1604 w ydanego, roz­
pisuje się niniejszem konkurs na po­
sadę pisarza gminnego w Delatynie. 
Obowiązkiem tego będzie: wszystkie 
obowiązkowe pisemne czynności i ko­
respondencje urzędu gminnego tak 
własnego jak  i poruczonego zakresu 
wedle istniejących ustaw  załatw ić i 
dzienniki rachunkow e prowadzić.

Budżetem gm innym  dla tej posa­
dy uchw alona płaca roczna 400 zł. w. a.

Term in podania do 1 lipca 1877.
Kompetenci o tę posadę mają w 

oznaczonym term inie wnieść pisemne 
swe podania do tutejszego urzędu 
gminnego i wykazać się przez w ierzy­
telne św iadectw a ze zdolności swych 
do pełnienia wyż oznaczonych obowiąz­
ków, także ze swej nieposzlakowanej 
praw ności i wiadomości języków pol­
skiego, ruskiego i niemieckiego.

Z urzędu gminnego.
P e l a t y n ,  dnia 14 m arca 1877.

Ósme zwyczajne
W ALNE ZGROMADZENIE

ces. k r . u p rz y w . g a licy jsk ieg o

odbędzie  się we czw artek dnia 26 kwietnia 1877, o godz. 6 po  p o tu d n . 

we własnym gmachu Zakładu we Lwowie.

Przedmioty obrad:
1.
2 .

3.

4.

5.
6.

7.
8.

Spraw ozdanie z zarządu Zakładu i p rzedłożenie b ilansu  za rok 1876. 
Spraw ozdanie kom issyi w eryfikacyjnej o zbadaniu  b ilansu za rok 1876, i tegoż 

uchw alenie.
U chw alenie rozdziału  zysku czystego i oznaczenie dyw idendy dla listów  zasta­

w nych  za rok 1876.
W nioski B ady zawiadowczej o zm ianę art. 58, alinea 1, w zględnie sprostow ania 

tegoż zgodnie z art. 52, alinea 2, sta tu tów .
W niosk i B ady zawiadowczej (art. 85 1. g) sta tu tów ).
Spraw ozdanie B ady zawiadowczej o w niuskach  na zeszłoroczuem  w alnem  zgro­

m adzeniu postaw ionych.
W ybór kom issyi weryfikacyjnej dla zbadania b ilansu  za rok  1877.
W ybór czterech członków  B ady zawiadowczej (art. 60 i 85 1. b) sta tu tów ).

N a  w alne zgrom adzenie zaprasza  się ivszystJcich do glosowania, upraw nionych  
tv m yśl a rtyku łu  8 0  statutów. W łaściciele listów zastawnych , którzy maga, zam iar  
uczestniczenia w zgrom adzeniu, zechcą,, swoje listy zastawne najpóźniej do dnia  
26 marca b. r. deponować:

we Lwowie w kasie centralnej Zakładu, lub
we W i e d n i u  w „Union -B an lj“.

Zam knięcie rachunków  i b ilans złożone będą w sekretaryacie Z akładu  n a  ośm 
dni przed zgrom adzeniem  do przeg lądnięcia dla każdego, k tóry  sw oje upraw nien ie  do g ło ­
sow ania udow odni.

P raw o  g łosow ania n a  zgrom adzeniu w ykonnnem  być może także przez udzielenie 
pe. nom ocnictw a innem u do głosow ania upraw nionem u.

L w ó w ,  dnia 8 m arca 1877.

B a d a  z a w i a d o w e i a .
________________________   (1447 2-3)(Przedruk nie będzie opłaconym.)

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. W ernera, ped 1. 12.


